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fi® r z f d 1* 1 *• 4 w
Wyjmuje się w K sięgarni F . B a um g ard tena  przy G łó w n y m  R ynku N r 45 3 
kniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do bióra e x p e d y c y i czasu 
Wyraziwszy na k o p e rc ie : „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . CZAS Przyjmują się

o g ło szen ia  , r o z p r a w y , o dezw y  wszelkiego rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literack ie , k si.g arsk ie , handlow e, przem ysłowe, rolnicze itp.

• u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.
Z a o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po 8 groszy, następne po 
3 grosze —  z dopłatą  1 0 krajcarów  za każda publikacyą na stępel rządowy.

Ii i i  t y
niefrankowan e nieprzyjnw ją  się , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 

N um er pojedyóczy kosztuje 10 groszy.
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Indemnizacya.
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Ustęp rozdziału VII. obejmuje w § . 8 8
fasady do obrachowania spłaty ciężarów, kto- 
,e nie' w ypływ ają ze stosunku poddanczego, 
reguluje się przeto do dziesięcin, składek 
gminnych i czynszów emfiteutyczri) cli. Ju/( 
lu nie skarb, ale sam zobowiązany, wykupić 

winien, a zaw sze , płacąc 2/3 
^chowanej wartości tych danin, udyby j e_ 
^ak te 2/3 same lub razem wzięte z dopła- 
*1? jaką zobowiązany z tytułu powinności pod- 
^ńczej ma wnosić, przenosiły 4 0  procentu 
^rachowanej czystej intraty gruntowej, w ów - 
^as skarb publiczny przyłoży się tl(' spłaty  
^  do wyrównania o tyle, o ile będzie po­
ręba aby w ogóle zobowiązany wyżej 4 0  
^'ocentu nie p ła c ił , zawsze jednak aby prZy -  
!|ajmniej 2/3 części wartości swej powinności 
^obowiązany sam uiścił- Taki obrachunek 
ł,'e nastąpi nigdy z urzędu, ale tylko na ż ą -

^  strony interessowanej. staraliśm y się 
Zawiłe postępowanie ile można zrobić zro- 

^miałern. K toś niespostrzeże jak prawo­
dawca chcąc bvc zbyt skrupulatnie sprawie­
d liw y m  wpada w zamęt obrachunków, które
^ i e ł o  p r z e p r o w a d z e n i a  u w o l n i e n i a  n a d z w y ­

czajnie u t r u d n i ,  ł>o m oim  przewidzieć n a -  
lJizó d , i ż  n i e m a l  k a ż d y  zobowiązany wystąpi 

jZ t w i e r d z e n i e m ,  i ż  jest o 4 0  procentu prze­
ciążony.

Roiidział V III obejmuje przepisy o ścią­
ganiu funduszów do wynagrodzenia i zaspo­
kojenia uprawnionych. N a czele znajdujemy 
Wzmiankę, iż najpierwszem zadaniem R e­
prezentacji krajowej będzie wynalezienie fun­
duszu z dochodów krajowych do pokrycia 
Wynagrodzenia, które ze skarbu państwa ma 
®yć wydzielone: to je s t , że prowincya ma 

złożyć  na wynagrodzenie poszkodowa­
nych patentem z d. 17 kwietnia 1 8 4 8  r. w ła ­
ścicieli. .Jakkolwiek z tego konieczne następ­
stwo, iż w najznaczniejszej części sami w ła ­
ściciele wynagrodzić się będą musieli, z w ła -  
ś*cza obok składu kuryj sejmowych , to je­
dnak zaw sze, jeżeli ta czynność zostanie prze­
prowadzoną szybko i sprawiedliwie, będzie 
Si

dla dawnych dziedziców znaczną ulgą, bo
powiększej części długami obciążonych po­
stawi w możności spłacenia hypotecznych wie­
rzycieli : wprawdzie częściowo podatki będą 
musiały być zwiększone, ale przynajmniej 
ryczałtowo odbierając wynagrodzenie lub 
przekazując do tego fundusze wierzycieli 
w znacznej części potrafią majątki swe oczy­
ścić. Uważamy także za zbawienne, iż skarb 
pośredniczyć będzie równie w ściąganiu fun­
duszów, gdziekolwiek by się od zobowiąza­
nych należały, jak w wypłacie do rąk upra 
wnionych dziedziców . Im mniej będzie wprost 
stosunków pomiędzy dawnemi dziedzicami a 
dawnemi poddanemi — tern lepiej.

N a tern kończymy rozbiór pierwszej części 
Patentu o indemnizacyi, dotyczącej obracho­
wania Avedle zasad prawa powinności znie­
sionych patentem z dn ia l7go  kwietnia prawem 
z 7 września 1 8 4 8 , i Patentem z d. 15 sierp­
nia 1 8 4 9 . —  W iem y przeto, które powinności 
mają być zniesione bez wynagrodzenia; wie­
my, które do wynagrodzenia mają prawo 
W iem y jak wartość ostatnich ma być obra- 
chowaną, i co od tej wartości odtrąconem bę­
dzie. W iem y także niestety, iż służebności 
gromadzkie leśne i pastewne na gruntach 
dworskich pozostają aż do późniejszego pra­
wodawcy orzeczenia. —  W reszcie mamy 
zasady do spłaty dziesięcin, danin na cele 
gminne i emphiteuzów% Źródła na pokrycie 
tych spłat są nam wskazane; należy teraz 
przystąpić do drugiej części Patentu, która 
traktuje o organach dla przeprowadzenia u - 
wolnienia od ciężarów' gruntowych i ich po­
stępowaniu. — A le  wprzódy kilka ogólnych 
uwag nad częścią pierw szą: — błędy, które 
wytknąć nam przyszło w całem postępowa­
niu zk w eslyą  włościańską, nietylko od roku 
1 8 4 6 , ale od chwili zajęcia tej części P ol­
ski przez rząd austryacki, głównie od P a ­
tentów Cesarza Józefa U )  w ^m  mają 
swój początek, iż niezrozurniano nigdy grun­
townie tych stosunków w Polsce. Prawo­
dawcy Austryi nawykli do stosunków feu­
dalnych , z tegoż samego stanowiska zapa­
trywali się na położenie włościan względem  
dziedziców u nas. Niewiedzie i przeto, 
iż w Polsce kontrakt pańszczyźniany spo­
czyw ał na umowie dwustronnej, piawie za­

wsze opisanej inwentarzem, który miarko- sności na dominium directum  i dominium
' W ite , przeto niewydawało się prawodawcy

gwałtem  w łasności, konsolidowanie dominii 
directi w osobie domini utilis. Lepiej nau­
czony byłby zapewne inaczej postąpił. A le  
to są skutki owej trudności, o której w spo­
minaliśmy nieraz, z jaką dwie narodowości
nawzajem zrozumieć się i przeniknąć mogą.

wał pańszczyznę, czyli czynsz w robocie 
stosownie do ilości gruntu, który poddany 
miał oddany w dzierżawę.

Ztąd filantropiczny Patent Cesarza Jó­
zefa II., który z n ió s ł  pańszczyznę sześcio­
dniową, był równie sprawiedliwy, jak był 
Dekret upoważniający pięcio — procentowych 
dłużników do płacenia 2  '/r  W ychodził za­
pewne Cesarz Józef z zasady, iż , ponie­
waż w feudalizmie zwierzchnik narzucał 
przemocą obowiązki lennikowi; podobnież i 
panowie polscy gw ałt swój aż do żąda 
ma 6ciu dni roboczych w tydzień posuwali. 
Ze zaś tak niebyło, dowodzi, iż najczęściej 
obok 6-dniowego kmiecia, byw ał w jednej- 
że wsi w łościanin, który stosunkowo mniej 
mając gruntu dzień w tydzień a nawet dzień 
w miesiąc odrabiał. Popełniła  wprawdzie 
szlachta polska gw ałt straszny na ludzie, 
ale popełniła go zrobiwszy lud poddanym, 
do gruntu przywiązanym, kiedy on w wie­
ku 14tym i 15 b y ł wolny, jak tego mamy 
w prawach dowody tak jasn e, iż wszelkie 
dochodzenie krytyczne jest tu nawet zbyte­
czne. Tu m iał przeto Cesarz Józef pole 
do sprawiedliwego działania, tu m ógł uprze­
dzić  d z ie ło  Napoleona w K s. W arszawskiem, 
ale  z a m ia s t  te g o  z a p r o w a d z a ją c  sam ow oln ie  
rozdział pomiędzy gruntami rustykalnemi a 
dominikalnemi, zrobił we własności rewolu- 
cyą równie śm ia łą , ale i równie w swych 
następnościach zgubną, jak wszystkie te, 
których jego wyniosły ale zbyt popędliwy g ie-  
niusz próbował. —  Ten sposób zapatrywa­
nia odziedziczył w następstwie Rząd a u ­
stryacki i podał go prawodawcom r. 1848 , 
których też prawo było dla nas równie nie­
właściw e, jak niezrozumiałe. —  A le gierma- 
nizm usiłow ał wszędzie, kędy stąpił nogą, 
stosunek feudalny zaprowadzić.—  Próbował 
tego w wiekach średnich we W łoszech , ale 
się tam nieprzyjął; u nas wstępując w wie­
ku , w którym systemat feudalny obumierał 
nawet na rodzinnej ziem i, usiłow ał prze­
dzierzgnąć stosunki miejscowe choć idealnie 
na lenne i ciągle tak postępował, jakby o to 
sz ło  tylko, aby ten znienawidzony systemat 
ulepszyć lub zniszczyć. —  Że zaś systemat 
feudalny spoczyw ał na idei rozdziału w ła -

Posiedzenie R a d y  m ia s ta  K rakow a  z  dn ia  1 5  
styczn ia  1 8 5 1  r o k u .^ .  p oc%atek o godzinie 3  \L 

po p o łu d n iu  obecnych 3 6 .
Po odczytaniu i p rzy jęc iu  protohófu posiedzenia  

z dnia 1 4 g o ,  jeden z rad zcó w  poprzednio p rzez  
Radę miejską w interesie pożyczki do W ied n ia  
delegowanych, ż ą d a ł  dozwolenia ab y  m óg ł u -  
spraw iedliw ić tychże z zarzu tów , jakie w re la ­
c j i  drukiem ogłoszonej przeciwko nim c ią ż ą ,  
z uwagi j e d n a k ,  że g łów ny  przedmiot pożyczki 
jeszcze nie z o s ta ł  na R adę  wniesiony, z a w e ­
zw any  zo s ta ł  poprzednio radzca  Referent do 
przedstaw ienia  wniosków W ydz. Adm. i S k a r ­
bu, a p rzys tępując  do tego o d c z y ta ł :  rapport 
delegowanych R ady  miejskiej z d. 2 8  grudnia  
1 8 5 0  r. pod względem czynności, jakich  do w y­
jednania  pożyczki dla pogorzelców w  W iedniu 
dokonali; a w y jaśn iw szy  że  W y d z ia ł  Admini­
s t r a c j i  i S karbu  uznając  g łó w n e  zasad y  pro je­
ktu mjdnemi w relacyi sw ej, w  rozbiór szczegó­
łów' nie m ógł się wdawra ć ,  z a s t r z e g ł  w  imieniu 
(egoż W y d z ia łu ,  ab jr, skoro R ada  ogólna odrzuci 
wnioski tegoż co do o g ó łu , projekt b y t  mu n a -  
powrót zwrócony dla uczynienia w niosków nad 
szczegółam i— poczem p rz y s tą p i ł  do odczytania 
w zmiankowanej relacyi i zb ijan ia  zarzu tów  przez 
deputowanych od pogorzelców te jże  poczynio­
nych , a między innemi w  dow ód , że de legow a­
ni od pogorzelców zadali od R ady m iejsk ie j 
adhesii do w ygotow anego przez siebie projektu, 
odczy ta ł  ko n k lu z ją  ich podania do Rady miej­
skiej pod d. 2 8  sierpnia r. z. wniesionego, w  któ­
rej w yraźnie  j e s t  oświadczone, iż :  „do tej czę ­
ści projektu, w której proponowane jes t  ograni­
czenie p raw  wierzycieli jako  czyście le jj is lacy j-  
nej, która  decyzj i na jw yższej w ła d z y  państw a 
pozostawioną być musi adhaezii nie ż ą d a j ą , “ 
zkąd oczywisty wmiosek, że te jże  ż ą d a ją  do 
drugiej części projektu odnoszącej się do w a ­
runków pożyczki.

W  poparciu okoliczności że delegowani ze s tro ­
ny Rady miejskiej mieli oznaczone wyraźnie g r a ­
nice sw ego pełnom ocnic tw a, odczy ta ł orj 'g ina l-  
ną instrukcyą tymże dnia 2  października 1 8 5 0  
r. przez R ad ę  miejską udzieloną.

Następnie o d c z j i a ł  raport  orj'ginalny tychże 
delegowanych, z W iednia  do R ady  M. K rako­
wa pod d.* 11 października 1 8 5 0  r. da tow any, 
w którym ciż m ówią; „iż J .E x .  Minister skarbu
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I c  Lwowa.
15go stycznia.

Karnawał u nas postępuje żółwim krokiem. Od 
^owego-Roku nie było ani jednego wieczora tan­
kującego, nawet na Trzech-Króli. A gdy listy z Kra­
kowa donoszą, że w spalonym grodzie postanowio­
no wynagrodzić sobie smutne chwile zabawą i hu—
, ć quand memme; Lwów przeciwnie, mimo sprzy- 
iających okoliczności towarzyskich, usiłuje ziewać 
' nudzić się quand tneme*'). W rzeczy samej, mając 
tyle żywiołów do zabawy, tyle pięknych salonów, 
Pięknych majątków, pięknych pań i pięknej mło- 
^zieźy, zdawało-by się, ie  nasze miasto powinno 
steć się środkowym punktem wszystkich zabaw Ga- 
**cyi i Lodomeryi — a jędnak tak niejest. Czemu 
to przypisać, próżno łamię sobie głowę. Całe życie 
httejszego towarzystwa ogranicza się na wizytach 
* rewizytach, familijnych obiadach i familijnych wie- 
c2orach. A gdy w mieście trzask, wrzask, brzęk, 
s*częk, świst, huk, krzyki i terkot pojazdów— po 
klonach ledwo gdzie-niegdzic kuka osob rozmawia 
koło zastawionego herbatą stolika, ziesztą cicho jak
bakiem zasiał. . . , ,

Dowcipny Rey z Nagłowic mówi o niewiastach 
sWojego czasu, że siedzą wykrygowane jak a ki na 
drutach. Porównanie to zastosowałbym chętnie do 
towarzystwa Lwowskiego; zdaje mi się bowiem, e

*J Bal p. O. i w ieczory tańcujące pana C ., o których 
w pierwszym  liście m ów iłem , są to wspomnienia przedkar-

"awałowe.

ono choruje na jakieś sztuczne wymuszenie, które 
paraliżuje rozwój naturalny znajdującyc 1 się w niem 
żywiołów. Brakuje tu w ogóle tego . a.tss! r aJler, 
tej poufałości oględnej, tej przyj801®s ,ieJ gościn­
ności i serdeczności pożycia, które znaj ujesz w wyź- 
szem towarzystwie innych miast wielkicn, słowem, 
brakuje tego, aby każden, przyjmuj8.0 u .siel)le, po­
wiedział : przyjmuję przyjaciół, którym jes cni rad, 
a nie gości, których chce fetować.

Od Nowego-Roku usiłowano dwa razy złączyć 
całe towarzystwo, i, że tak powiem, otworzyć kar­
nawał w miejscu neutralnem. Ks. P-> J,a ° °Ple«Unka 
biednych i utrapionych, powzięła mysi balu skład­
kowego na korzyść pogorzelców kra orsk ich , i 
myśl ta w pierwszej chwili trafiła wszys mi o prze_ 
konania. Ale jak mówi przysłowie L w °ws t i e ; czło­
wiek strzela, a żaki kule noszą—studenci Wowscy, 
którym się to nie podoba, żeby tańcowano pg jt0_ 
rzyść spalonego miasta, i znajdując w '-'U jakieś 
ubliżenie dla walących się zgliszcZ° w 1 lejących 
się pułapów, uciekli się do zużytego "P raW( zie, ale 
zawsze skutecznego środka, do wierszy paszkwilo­
wych. Rymy te , do których pewnoby S1ę i dziady 
Częstochowskie przyznać nie chciały? rzuci*y trwo­
gę w szereg opiekunek balu, a tak " szyslko speł­
zło na niczem, a miasto wasze straCI‘° Parę set,  a 
może parę tysięcy ryńskich, ale ■— honor Zgljszcz(j w 

pułapów ocalony.... ,, . .
O młodzieży Polska, dopokądże zle,. skierowana 

uczuciowość, przytłumiać będzie roz^oj twoich ro­
zumków ?...

Mieliśmy tu także w niedzielę, l0]68.1 , bal To­
warzystwa Dobroczynności. Sala pięknie dekorowa­
na, oświetlenie przepyszne, muzyka huczna~-alc cóż, 
gości tak mało, że rari nanieś in 9ur9ite ras to 
chyba przez tubę rozmawiać z sobą mogli. Biletów 
podobno rozsprźedano znacznie, ale gdy każden 
płacił chętnie dwa reńskie za bilet, nikt niechciał

jak mówią Francuzi payer de sa personne. Czy to 
dobrze zrozumiana dobroczynność? niech to osoby 
tej specyalności oddane osądzą. Jednakowoż tań­
czono, choć w kilka par, bo oprócz dam opiekunek, 
tylko cztery, tojest pannie Z. F. M. i panna P. Ale 
prawda, że się liczą do najpiękniejszych we Lwowie.

Do najpiękniejszych! Lecz cóż to jest piękność? 
O tein tak często mówią a tak rzadko piszą, że 
ini wybaczysz mały odstęp dla mojej osobistej sa 
tysfakcyi. Oddawna pragnąłem mieć sposobność ob 
jawienia mojego zdania o piękności, a kiedy się 
zjawia, chwytam ją za czuprynę i prawię... obyście 
nie powiedzieli: duby smalone.

Piękność kobiety, bo o innej nie mówię, jest 
dwojaka: jedna jest darem natury, często niebez­
piecznym; drugą kobieta sama nabywa, sama sobie 
winna. Pierwsza zachwyca i upaja zmysły regular­
nością rysów, harmonią kształtu i wdziękiem form; 
druga ujmuje, przynęca i przywiązuje dobrocią, do­
wcipem , uprzejmością i tą skromną za lo tn o ś c ią ,  
która cechuje wszystkie kobiety mające staranne 
wychowanie, wyższe wykształcenie i 0 Y 
w obcowaniu towarzyskiem nabyty.

Ażeby sie podobać-a  przysłowie usw ęciło. że 
to jest piękne, co się podoba-n .e  rzeba>n.eczn .e  
aby kobieta łączyła w sobie profil grecki pani S. 
spojrzenie czarujące panny G. lub anielskie panny S„ 
jaśniejącą świeżość panny V. * zachwycającą kibić 
panny B.; niepotrzeba mówię, a y była ostatecznie 
piękną jak statua grecka , dose, żeby nie była szpe­
tną i miała ten wdzięk, którego każda kobieta łatwo 
nabyć może.

Pierwszą cechą tego wdzięku jest dobry smak, 
który się objawia w każdym ruchu, w ubraniu, 
w formie sukni, w zawieszeniu szalu, w doborze 
materyj, wstążek, kwiatów, barw, w zgrabnym trze 
wiczku lub buciku, który więzi małą nóżkę, sło­
wem, w tern czemś niewypowiedzianem, po czem

na pierwszy rzut oka poznajemy osobę wyższego 
wychowania. Do dobrego smaku także należy uprzej­
me przyjęcie, wybór towarzystwa, skład i ubranie 
apartamentu, usługa, zastawa stołu, wybór potraw, 
wszystkie rzeczy, które nie wymagają wielkiego ma­
jątku, ale raczej skarbów uprzejmości, g rz e c z n o śc i, 
gościnności, taktu i znajomości świata. P ię k n o ść  
twarzy przy zaniedbaniu, opuszczeniu i flondrowa- 
tości, nie wytrzyma porównania z m niej piękną, 
która umie sie podobać, czerpiąc wdzięki w chę­
ci podobania się, ale podobania się me jednemu 
ale wszystkim, w zręczne; zalotności i budzącej 
elegancyi. Ta chęć kobiety pot obania się, służy jej 
często za p ię k n o ś ć , nawe wtedy, kiedy jej natura 
fizycznych wdzięków ot mówiła, dodając jej dowci­
pu, ożywiając jej, my s i i rozjaśniając wyraz twarzy 
rozmaitemi uczuciami i myślami, które się wtenczas 
g-waltem wcis ają. f a cheć podobania sie, odna­
wiając się ciągle, objawia gię we wszystkich dzia- 
ania , od najmniejszych do największych, tak w ży­

ciu owarzyskiem jak i domowem, a rozmaitością 
swoją, przynęca , ujmuje i wzbudza w nas uwielbie- 
B>e, które się często w namiętność zamienia. Tru­
dno jest,  abyś nie uczuł pociągu do kobiety której 
słowa, uśmiech, wejrzenie, całe słowem obcowanie 
mówi: chcę się podobać, a choćby nie posiadała tej 
piękności którą malarze na cale i linie mierzą, to 
w zachwycie dowmipnej, zajmującej, wdzięcznej i 
dźwięcznej rozmowy, zapomnisz o wszystkiem, i wy­
znasz , że w sercu i rozumie, a nie w twarzy j esl 
prawdziwa piękność kobiety.

Tę piękność nabytą, posiadają w najwyższym stopniu 
francuzki, i dla tego niemasz prawie w eF ran cy i za­
kładów kanoniczek, bo zakłady te są zbyteczne tam, 
gdzie każda kobieta, choćby najm niej z twarzy pię­
kna, umie się podobać nabytem wdziękiem uprzej­
mej grzeczności i dowcipu, gdy przeciwnie w Niem­
czech liczne instytucye dające przytułek rozpacza-
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o ś w ia d c z y ł ,  ze chociaż Gmina M. K rakow a nie 
ma dotąd oddzielonego m ają tku ,  to w razie po 
trzeby  jako  wolna Gmina, ma prawo dyspono 
w ać  majątkiem cz łonków  Gminy;“ a to w  do 
wód zaprzeczonej na wczorajszem posiedzeniu 
praw dziw ości teg o ,  p rzez  deputowanych od po 
gorzelców.

Również dla przekonania, że w  projekcie Ha 
dy miejskiej m iarą  udzielić się mającej pożyczki 
pojedynczym pogorzelcom, jest  3/4 części w a r  
tości domu po odbudowaniu, licząc w ra z  z wie 
rzy tc lnośc iam i, odczyta ł § 8  tegoż projektu.

W  w ykazaniu  niedokładności projektu w  W ie  
dniu u łożonego , p rz y to c z y ł :  iż niepraktycznym 
i niepodobnym do wykonania  j e s t  p rzep is ,  aby 
domyr nigdy niżej summ przez towarzystwo k as-  
sy  umorzenia na nie w ypożyczonych  sp rzed a -  
nemi być nie mogły , a lbow iem , w  braku licy­
tantów, dom podobnego rodzaju  i tak za niższa 
cenę sp rzedany  być musi.

Co do funduszu re ze rw o w e g o  i  m a n ip u la c y j  
n e g o ,  o d p a r ł  z a rzu t  jakoby zamieszczona w r e -  
lacvi t r e ść :  „Fundusz  ten ustanowionym zosta ­
nie na pokrycie za lega jących  procentów i strat 
p rzypadkow ych*  niezgodną by ła  z myślą pro 
jek tu  przez delegow anych ułożonego.

Co do użalania  się delegowanych od pogo­
rze lców  na to ,  że przepis pod względem roz­
k ła d u  niedoboru przez R adę  miejską na poje 
dynczych  członków Gminy' odrębnym drukiem 
w' relacyi oznaczonym z o s ta ł ,  w y ja śn i ł ,  i i  £ (1>'
tenże je s t  summą ca łego  dz ie ła ,  okazuje  skutk 
p ro jek tu , przeto 'w ła śn ie  rzecz  sama wysmagała 
szczególnego oznaczenia  tak o w eg o ,  aby uwaga 
cz łonków  Gminy n a ń  zw róconą  byrła .

W  dalszym c i ą g u  na dow ód, że re lacya  Wyr-  
d z ia łu  je s t  zupe łn ie  zgodną z aktam i, naw e t  pod 
względem przepisów projektu wiedeńskiego co 
do rekursów  od decyzyi R a d y  m iejskiej,  odczy­
tanym zo s ta ł  stosowny a r ty k u ł  tegoż projektu, 
wiernie treść  rzeczonego przepisu  w  relacyi 
zam ieszczoną zaw iera jący .

Następnie co do za rzu tu ,  że  re lacya  mylnie u -  
trzymuje, jak o b y  w łaśc ic ie l  m ia ł możność w y ­
pisania kosztorysu zbyt w y so k o ,  bo takow y wol­
no Radzie  miejskiej zmodyfikować, odpow iedział,  
że  zaw sze  w łaśc ic ie l  może zrobić plan budowy 
w edle  swoich widokow, w iększy  i obszern ie j-  
jak  poprzednio — a lubo kosztorys ściśle by łby  
do cen zastosow any, to zaw sze  obejmuje sum­
mę nieproporcyonalnić w iększą  od poprzedniej 
w artośc i domu, a naw et od w artości jego  po 
odbudowaniu.

Co do twierdzenia  d e legow an ych  od pogorze l­
ców  jak o b y  Gmina nie b y ła  w łaśc ic ie lką  ale li 
tylko administratorkn summ p o życzon ych ,  za  które  
daje  g w a ra n c y ą ,  o d w o ła ł  się do przepisotv p ra ­
w a  obow iązującego , na mocy których pożycza­

ją c y ,  s ta je  s ię 'w łaśc ic ie lem  pieniędzy w ypoży­
czonych.

O d w o ła ł  się również do przep isów  p ra w a  co 
do uważania sukcessorów  za  jed n e  osobę z d a ­
jącym  sukcessyą , a to dla odparcia zarzu tu  j a ­
koby re lacya  mylnie b y ła  z red ag o w an ą  w  p rze ­
pisach o w y łączen iu  nabyw ców  domów od u- 
d z ia łu  w  pożyczce Gminy.

Po ukończonem przedstaw ieniu  relacyi i wnio­
sków W y d z ia łu  A dm in is trac j i  i S karbu  w tejże 
zamieszczonych aby:

U praszać  W ysokie  M inisteryum skarbu ł )  o 
odrzucenie projektów przedstaw ionych, jako z g u -  
bnemi skutkami Gminie zagrażających .

2 )  O udzielenie Gminie krakow sk ie j  pożyczki 
a )  w  summie 1 miliona z ł r .  m. k. na odbu­

dowanie spalonych domów na zasadzie  p ro­
jek tu  z d. 2 3  październ ika  1 8 5 0  r.

6 )  w  summie z ł r .  3 0 0 , 0 0 0  na spłacenie  w ie­
rzytelności hypotecznych na domach po -  
go rza ły ch  bezpiecznie się mieszczących, na 
podstawie projektu w  relacyi znajdującego 
s ię ,  który zastąpi potrzebę utworzenia to 
w a rz y s tw a  kassy  umorzenia.

3 )  O odrzucenie przedstaw ienia  delegowanych 
Rady M. K ra k o w a  łączn ie  z delegowanymi od 
pogorzelców uo W y s .  Ministeryum skarbu o po­
d z ia ł  s k ła d e k  między pogorza łych  właścicieli 
domów uczynionego, o polecenie przelania tychże 
do kassy  R ady  Miejskiej celem ich łącznego  
z pożyczką  rozdzielenia.

4 )  O uwolnienie w łaśc ic ie li  domów pogorza 
łych od op łacania  wszelkich podatków przez 
lat 20 .

ó )  O uwolnienie czynności urzędow ych odno­
szących  się do domów spalonych lub pożyczki 
gminnej, od taks i stępli u s taw ą  s tęp low a z r. 
1 8 5 0  oznaczonych.

O dczy ta ł je sz c z e  d w a  podania do R ad y  mia­
sta  K rakow a  n a d e s ła n e ,  ja k o to :

1 )  Podanie  pogorzałych w łaścicieli domów  
przez kilkudziesiąt tychże  podp isane , w  którem 
uprasza ją ,  aby R ada  M iejska  do projektów W ie ­
d e ń sk ic h 1 przychylić  się i jednego cz łonka  do 
L w o w a  , celem popierania ich tamże łączn ie  z d e ­
legowanym od nich, w y s ła ć  zechc ia ła .

P o d a n ie  s to w a r z y s z o n y c h  rę k o d z ie ln ik ó w  
k ra k o w sk ic h  w  którem p roszą  o odmówienie 
jrojektu wiedeńskiego ja k o  z dobrem ich niezgo­

dnego i na szkodę ich dążącego.
Następnie przed rozpoczęciem ro z p ra w  nad

zostaną , kurs ich może być dobry i mogą być dzą  redukcyę armij swoich na wielką stopę. K0" 
poszukiwane) że pożar ostatni będąc k lęską c a -  fereneye drezdeńskie  uw ażane  są  za  skończę®*'

przedmiotem wniesionym, R adzca  de legow any po ­
przednio w  interessie pożyczki do W iedn ia ,  któ­
ry  w  samym początku posiedzenia ż ą d a ł ,  aby 
mu dozwolono w nieść uspraw iedliw ienie  tychże 
przys tępu jąc  do rzeczy  o św ia d c z y ł :

Z e  z a ra z  po otrzymanem posłuchaniu  u J E x .  
M inistra skarbu złożyli o skutku tegoż raport 
Radzie miasta K rakow a , następnie  nieotrzymu 
iąc potrzebnej informacyi i upow ażnienia  wró 
ciii do K ra k o w a ,  zkąd  zaopatrzeni w  stosowne 
instrukeye powtórnie udali się do W iednia  gdzie 
jo zrobionem natychmiast należyfem p rzed s ta ­
wieniu, d e c y z y i ,W y so k ie g o  Ministeryum ocze­
kiwać musieli. Z e  w  zupełności do danej sobie 
przez Radę M. K rak o w a  instrukcj i zastosowali 
s ię ,  bo projekt R ad y  miejskiej o ile mogli po­
pierali. Gdy zaś  J E x .  M inister skarbu ośw iad ­
c z y ł ,  że  jeżeli Rada miejska zgodzi się na in­
ne w a ru n k i ,  w tedy  delegowani jej mają się po­
rozumieć z delegowanymi od pogorzelców i pro- 
e k t a wspólnie u ło ży ć  ( a  ponieważ ci ostatni, 

lubo się n iezupełnie  z projektem R a d y  miejskiej

łego  miasta (co  sama R ada M ie jska  u z n a ła )  
ztąd też w razie  potrzeby c a łe  miasto ponieść 
ofiary m u si , które lepiej raz  tytułem  sk ładk i 
o p łac ić ,  niż codziennie pod formą podatków któ­
re majątek Gminy stanowią, wnosić:

Ju ż  to ,  za  odrzuceniem w prost rzeczonego 
projektu, ja k o  projektu indywidualnego komitetu 
pogorzelców, nie zaś  projektu w szystk ich  pogo­
rzelców, jak o  w g łó w nych  swoich zasadach  z g u ­
bnego i szkodliwego nielylko pojedynczym in­
dywiduom ale całem u miastu, zagrażającego  ru -  
i na C łfłk t.vrh k l o r z v  wrrnrtfpli.  ialćnfpy

>ych tysiące rodzin w sp ie ra jący ch ,  na których 
uposażenie wieki się sk ła d a ły ,  a które dzisiaj 
w zan fan  za  sw oje  fundusze odbierać mają pa­
piery z bardzo niskim lub bez żadnego wcale 
kursu.

Postanowiono dla lepszego zgłęb ien ia  przed­
miotu projekta odczy tać ,  i odczytanie to jako też  
dalsze ro zp raw y  do dnia następnego od łożyć .

Na tern posiedzenie o godzinie 1 0  wieczó 
zamknięto.

Z a  zgodność z protokółem obrad św iadczę , 
E s tre ic h e r ,■ Z . S. J

m m  -

Przegląd Polityczny.
Dzień 1 8 stycznia obchodzony był w Berlinie znaj 

większą uroczystością: jes t  to 150 rocznica istnie­
nia królestwa pruskiego, gdy Margrabia brandeburg- 
ski i książę pruski Fryderyk koronowany w Królewcu; 
a zarazem rocznica orderowa. Dzienniki berlińskie 
długi opis nowo kreowanych kawalerów mieszczą 
a na ich czele minister Manteuffel, który sam jeden 
otrzymał najwyższy order orła czerwonego z koroną 
i wieńcem.

Z Kasselu donoszą telegr. depeszą z dnia 17 iż 
w tym dniu na rozkaz sądu wojennego aresztowany 
został burmistrz Henkel, 15 zaś wieczór komissarz 
policyi miejskiej Hornstein.

Konferencye celne rozpoczną się niezawodnie d 15 
lutego w Wiesbaden.

Arcybiskup wrocławski zagrozi tyin duchownym 
dymissyą, którzy wybrani na Sejm do stolicy nie 
złożą mandatu swojego.

— Wiadomości zFrąncyi dotychczas tak liczne i 
ważne ograniczają się dzisiaj do posiedzenia Izby ; 
najcelniejszą zaś mową jaką na niej powiedziano 
jest mowa p. Berryer, którą podamy w całości: p. 
Lamartine odpowiedział, ale jednemu i drugiemu 
przerywały wciąż okrzyki Montaniardów. Niezdaje

zgadza li ,  jednak takowego nie odrzucali w  c a - K  aby si? dyskussya Illia'la ku końcowi; owszem 
ło ś c i )  przeto nie pozosta ło  im niej innego, j a k 'dzi.siaJ najcelniejsi mówcy zażądali głosów jak pp. 
się wzajemnie z temiż porozumieć.' Dla lepsze -  ^ ' ie rs  i Cavaignac. 
go poznania ducha przedstaw ionych projektów',

neye drezdeńskie  uw ażane  są  za  skończ®®* 
przyczem za p e w n ia ją ,  że rep rezen tac j a w  Buf
destagu uzupełniona zostanie przez w szystk
p a ń s tw a ,  które jeszcze doń nie p rzys tąp ił) ' ,  ®k 
drezdeńskim postanowieniom s tanow cza  *zapr 
wnić prawomocność, i now ą ustanowić Wła®*" 
centralną pod nazw ą  D yrek to ry a tu , p rzy  k tó r^1' 
boku ma .być R ada  z w ią z k o w a ,  pod p rze*0' 
dnictwem P ru s ,  jako  w ła d z a  prawodawca 
Nowy rząd  centrainy ma natychmiast rozpoerf 
g runtow ną revvizyą konstytucyi z w ią z k o w e j /  
przedewszystkiem rozw iązać  k w es ty ą  co do rf' 
prezentacyi narodowej.

— Dzisie jsza gazeta  W iedeńska  zawi®r 
przedstawienie ministra sprawiedliwości i z®' 
twierdzony przez J .  C. Mość sta tu t organizują 
cy sądownictwo w krajach W ło sk ich .  Tr®s‘ 
tego statutu poda ł  już w  przeszłym  tj godniu k®' 
respondent nasz  W iedeński.

—  Dzienniki Berlińskie zaw ie ra ją  depeszę %  
legrafiezną z W iednia  15 stycznia ,’ w edle  M®' 
rej na ostatniem posiedzeniu banku komisarz IU>T 
do wy Eichcn z ł o ż y ł  ośw iadczenie , że R ząd  nif| 
bawem zajmie się uregulowaniem stosunków pif 
niężnych P ań s tw a .

— W  w yższe j A ustry i  obiegają  liczne add 
sa mieszkańców do tamtejszego namiestnika d® 
Aloizego F isc h e ra ,  z p ro śb ą ,  aby nie skład*' 
swojego u rzęd u ,  ja k  o tern w ieść n iesie , ale T>' 
c*ej zdolności sw nje nadal po św ięca ł  adnii®! 
stracyi tego kraju koronnego, którą w p raw dz i" ' 
konstytucyjnym duchu dotąd k ie row ał.

— P ięć  dzienników słowiańsk ich  wychod1 
nateraz w W iedniu. Drukarnia Mechitaryst®' 
szczególniej pod tym względem zas ługu je  
uwagę. W y chodzą  z n ie j : S ło w en ske  'Nowi*' 
pod redakcyą  Daniela L icharda  i Jo n asa  Zab®f' 
sk iego , od po łow y  1 8 4 9  roku, trzy  razy  na 0“ 
dzień , częścią  ’łac ińsk im , częścią s ło w ik ,  
skim drukiem; l i )  W iestn ik  dla Rusinów P°ł 
redakcyą  J w a n a  H o low ack iego , trzy razy  na O’' 
dzień , K irylicą; 3 )  Vidensky U ennnik  c/®*k 
polityczny dziennik , pod redakeya  Jana’ Votk' 
4 )  z dodatkiem scientyficzno-literaćkim pod ®*j 
zw ą  Vesna i 5 )  M irozrenia , czasopismo w j f  
zyku bułgarskim w ychodzące pod redakcyą  J '* ' 
na D 'browicza, w miesięcznych zeszytach  dw® 
arkuszowych. Ostatnie cztery  pisma załóż®111 
zo s ta ły  w' r. 1 8 5 0 .

Cholera niechce stanowczo W iednia  op11' 
ścić. Ostatnia lista z m a r ły c h , podaje zn o ' '1 
trzy w ypadki tej choroby, z k tórych jeden '/M  
r z y ł  się w  szpitalu w ojskow ym , drugi w og®1' 
nym, trzeci na Leopoldstadt. Z re s z tą  w y p a ^ 1 
te me m ia ły  charak te ru  epidemicznego*.

NIEMCY.

ż ą d a ł ,  aby takow’e b y ły  poprzednio odczj'tane 
Po d łu g o trw a ły c h  ro z p ra w a c h ,  już to za  u -  

trzymaniem g łó w n y ch  zasad  projektu w iedeń­
sk iego , jako w  części na jednej podstawie z z a ­
sadami projektu R a d y  Al. K rak o w a  opartych, 
w' części zaś  g runtow nie jsz j ch i w iększą r ę ­
kojmią pewności Gminie d a ją c y c h ,  za  u trzym a­
niem ^stowarzyszenia kredytow ego miejskiego, 
(k tó rego  skutki w żaden sposób odstrasza jące  być 
nie m ogą, bo lubo dotąd nigdzie podobna insty- 
tucya nie is tn ieje , jed n ak  jeź l i  tylko listy z a ­
s taw ne będą m iały  bezpieczeństwo hipoteczne, 
i po w ylosow aniu  na każde żądanie  w y p ła c a n e

Za projektem komissyi złożono wiele projektów 
zmieniających go, poprawiających lub znoszących cał­
kiem. Jedne z nich są za Changarnierem, drugie 
energicznie ganią rząd, inne domagają się zwy 
kłego porządku— fecz która z tych propozycyjprzej 
dzie, trudno dziś jeszcze odpowiedzieć.

W ie d e ń  1 9  stycznia. W y p adk i konferencyi 
Ołomunieckiej i Drezdeńskiej w krótce m ają by*ć 
do pow szechnej podane wiadomości. W  kołach 
dyplomatycznych zapew nia ją ,  co j z innych w ia -
rogodnych ź ró d e ł  potwierdza s ię ,  że oba m o - , -  .v.,, wazmej 
c a r s tw a :  A u s try a  i i r u s y  bezzw łocznie  z a r z ą -  s z y ,  iż ze strony księstw  żadnego n;e i,v f 0

B e r l in  1 7  s tycznia. B erlińska  korespondet1' 
cya donosi co nas tępu je :  „Donieśliśmy woZ® 
raj że  komissarze do S z l e z w i k u  i Holsztj®1 
wyznaczeni skłonni są  do pozwolenia austrya® 
ckim wojskom obsadzić Rendsburg. K rok p®' 
dobny, choćby się na niego zgodzono, nie zdaj1 
się w ym agać powiększenia wojsk austryack iff  
w księstw ach, z w ła sz c z a ,  że zadosyć tam ucz®' 
niono domaganiom. O ile (u wiedzieć możó*' 
komissarze nieżądali ze sw'ćj slrony wzmocni®' 
nia armii. Alimo tego, jak już po części dzie®' 
niki doniosły, dalsze oddzia ły  w ojsk” austrya®' 
kich w  sile 2 0 , 0 0 0  są  w  pochodzie do księstw  
J e s t  to fakt na k tóry nie dosyć zw rócono uw®' 
g i ,  fakt nieobojętny, gdy na północy Niemi®* 
gromadzi się armia a u s t ry a c k a , a tern ważniej '

jącym o małżeństwie pannom, nie mogą nastarczyć 
Żądaniom liczniejszych jeszcze kandydatek.

U naszych pań polskich, nie trudno napotkać ten 
dar podobania się, tę drugą nabytą piękność, lubo 
im i na pierwszej nie zbywa. Mógłbym na popar­
cie mojego twierdzenia, w samym Lwowie wiele ta­
kich wymienić—ale jeżeli z jednej strony, postano­
wiłem nie iść w ślady autorów „ Parafiańszczyzny “ 
i Listów o Krakowie,* to z drugiej szanować będę 
równie skromność tych, co na pochwalę lub uwiel­
bienie zasługują. Jednakże wyznać muszę, że co­
raz bardziej zaciera się u nas , ten typ damy pol­
skiej, który ja jeszcze z czasów mojej młodości za 
pamiętam, ten typ kobiety celującej, która posiada 
la w najwyższym stopniu, czy to dar, czy talent, 
przyjmowania u siebie z tą wspaniałą uprzejmością 
i wykwintną grzecznością, wyciągając do ciebie z u- 
śmiechem życzliwości na twarzy białej, pachnącą 
rączkę, i uszczęśliwiając cię radością, którą jej twoje 
przybycie sprawiać zdołało. Jakżeż umiała bawić 
swoich gości, rozmową, ogólną w prawdzie, ale tak 
rozmaitą tak zajmującą, tak niepospolitą. Trafiając każ­
demu w słabą stronę, patrz jak pociesza trafną a- 
nekdotką obarczonego wiekiem starca, uspakaja roz­
kochanego młodzieńca skarżącego się ńa oziębłość 
kochanki lub niesprawiedliwość rdziców, j ak wpro 
wadza w natchnienie poetę, zachęca wstępującego 
W Świat literacki pisarza, dopytuje się podeszłego 
wojaka chętnie swe przygody opowiadającego, sło 
wein jak oddając się wszystkim i każdemu w szcze­
góle umie zając, zabawić i zachwycić swych gości, 
którzy zapominają o godzinie, a z zadziwieniem 
• żalem spostrzegają, że już nadszedł czas roz­
stania. . . .

Lecz na co obudzać źałośne wspomnienia! Prze­
bacz tę słabość mnie staruszkowi. We wspomnie­
niach przeszłości, szukamy złudzenia młodych lat, 
a marząc o tem co było, zapominamy o zmarszcz­

kach, które nam nieubłaganie na czole zapisują lata. 
Z resztą nie uczyniłem tego z uszczerbkiem ważniej­
szych nowin, bo takich niema. Obmawiać nie u- 
rniem i niechcę. Zaś powiedziałem ci już na wstę­
pie tego listu, że tu we Lwowie jak mówi nasz po­
eta, Cicho wszędzie głucho wszedzie. Otwarcie sa­
lonów Namiestnika, które ma nastąpić 2 0 1. m. ożywi 
trochę życie karnawałowe, może wtedy będę miał 
coś zajmującego wam donieść. Dotąd nawet kon- 
kurrencyi żadnej. Kiedy mówię żadńój, mylę się 
owszem zewsząd konkurują.... na urzeda.... Mnóstwo 
młodych i nie młodych ludzi, podaje się na kon- 
cepts praktykantów, marząc w przyszłości o Bóg 
wie nie czem. Dobre chęci, czy tylko będzie wy­
trwałość. Mnie zaś wiekiem i doświadczeniem na­
uczonemu, kiedy patrzę na tych konkurentów za u-  
rzędami, przychodzą mimowolnie na myśl, fiakry 
krakowskie co to stoją zda mi się na placu Panny 
Maryi. Siedząc oni na wysokich kozłach, czatują 
na przechodzących. Potrzebuje kto powozu, kiwnie 
na którego, wnet wszyscy wysuwają się na wyści­
gi/biczując niemiłosiernie biedne szkapięta, i 'staje 
czterech pięciu, którzy zarazem puścili się pseudo 
gaiopem. Wybieraź tego, co ma najlepszy zaprząg, 
co najprędzej leciał, wsiadasz do pojazdu i myślisz 
że polecisz z wiatrem. Gdzie tam! Woźnica, który 
c>ę już trzyma, który cię zamknął w swej arce sia 
da wolno na kozioł i głaszcząc konie biczem pse­
udo -  galopa pseudo -  kłusikiem zastępuje. Wicluż 
podobnie jak wasze fiakry, biegnie za urzędem, a 
w urzędzie usypia!

Ale oto plotę wam to i owo, a zapominam o je ­
dynej rzeczy, która was zająć może. Rodak wasz, 
malarz Kurowski, który bawi tutaj od kilku dni, i 
wszędzie doznaje tego uprzejmego przyjęcia, które 
równy zaszczyt przynosi lwowskiej gościnności, jak 

jego talentowi, kończy teraz portret namiestnika, 
przeznaczony do litografii. Osoby które go znają, i wi­

działy ten portret, mówią, że niewiedzieć co więcej 
podziwiać, czy wykończenie i talent artysty, czy też 
nadzwyczajne podobieństwo. Nie przekonawszy się 
jeszcze naocznie, nie mogę wam dać więcej szcze­
gółów, i tylko rela ta  re f ero. Tyle dodać \vinicnem, 
że jeżeli wasz artysta będzie malował (jak nieza­
wodnie będzie)' wszystkie piękne i ładne panie lwow­
skie, to go tak prędko w Krakowie nie zobaczycie.

x . y. z.

1 'ea tr  N a r o d o w y -  Przez niejaki czas kolu- 
a*ny naszego dziennika milczeniem zbywały teatr. 
Nie z powodu, żeby niebyło widowisk, i to dość 
znjtnujących, ale że vv obojętności naszej naślado­
waliśmy publiczność, usifując być nieodrodnym jej 
organem. Kilka ostatnich przedstawień złożonych 
z sztuk niepoślednich, jak Pani Adamowa, w której 
panna Cenecka wybornie odegrała rolę zalotnej ko­
biety wielkiego świata; jak Marya Joanna, gdzie 
znowu pani Linkovvska bardzo szczęśliwie zwalczyła
trudności roli Joanny, dalej w sztuce: Wujasiek 
całego świata, gdzie górował grą swoją pan Go­
łębiowski; niepoinijając pana Linkowskiego, który 
wszędzie i zawsze jest lia swojem miejscu, nie­
mniej pana Kalicińskiego umiejącego niekiedy przy­
brać właściwy charakter przedstawianej osoby, nie- 
widzieliśmy nic coby zasługiwało na to nagłe zo­
bojętnienie publiczności d]a teatru. Jakaż tego przy­
czyna ? Czy zabawy domowe i publiczne ? Bynaj­
mniej. Nie słychać tu o takim szale do zabaw; 
wreszcie dwa dni przedstawień teatralnych na ty­
dzień, niepowinnyby zrobić wielkiej szczerby w wie­
czorynkach i balikach, jeżeli takowe rzeczywiście 
istnieją. 1  kądźeź to nagłe odwrócenie się, ta nie­
chęć ku rzeczy tak blisko obchodzącej i język i cy- 
wilizacyę naszą ? Niemogąc rozumnej naznaczyć przy­
czyny—bo przecież chłodna sala, przestaje być ar­
gumentem, jeżeli się napełni widzami — raczej po­

mówić by nas potrzeba o tę niestałość we wszy'
stkiem, o to nieszanowanie tego co mamy, aby p®' 
tem, gdy się przyprawia® o stratę, mieć chyba poh j  
do narzekań i jeremiad. Bzeczywiście takie za" 
niedbanie ojczystej sceny musi sprowadzić katastrof?' 
Pan Chełchowski który juz dał tyie dowodów ź® 
umiał tworzyć artystów z niczego, widząc sie op®" 
szczonym, będzie musiał unikając ostatniego* ban' 
kructwa, zamknąć teatr i trupę rozpuścić. Niech tvl" 
ko jeszcze parę takich przedstawień bedzie jak 
Chłopiec okrętowy, ktorego megrano, bo nikt nic" 
przyszedł —  niepozostame inu jak ogłosić: Obywa' 
telc! niechcecie narodowej sceny, niebawi was do" 
wcip i ż a r t - w i e  osc uczuc , cierpień nie wzrusz® 
a wiec sie< z , • J, zysta Melpomena pójdzf
się gdzieś_ tułać po prowmcyonainych miasteczka^ 
gdzie może źjczliwiej ją przyjmą niż ten dawni
grfd  Aczkolwiek nieręcze czf
w tych słowach będzie brzmiała odezwa szanowne",! 
go Antreprenera—to pewna, że musi skończyć po" 
żegnaniem. W tenczas to dopiero nastąpią żale -  
tem boleśniejsze, że nieda sie winy komuś przypi" 
sac, tylko samym sobie. *

Zdawałoby się i e w niedzielę, jako w dzień wol" 
ny ou zatrudnień, teatr będzie liczniejszy — zwła­
szcza ze afisz zapowiadał piękną sztukę: Córki 

*qpcaj a drugą wcale niepiękną, choć z powa- 
nym tytułem, bo coś tam było o rozbójnikach, 

^mczasem niewidzieliśmy prawie lóż zajętych. A 
szkoda! Pan Linkowski rolę ojca Grandet, tak od ' 
dał, że i pierwszy, teatr paryzki — niepowstydziłby 
się takiego artysty — rolę Eugenii córki jego od- : 
dała pani Linkowska z prawdziwem zadowoleniem 
publiczności acz niezmiernie nielicznej. Tyle usiło­
wań i gorliwej chęci ze strony artystów wartoby 
czemsić więcej odpłacić, jak pogardliwą obojętnością-



CZAS z Wtorku 2 i .  Stycznia 1 8 5 i. 3

poru, któryby usprawiedliwiał potrzebę ta­
kich sił .  Krok ten ostatni obudził rząd tutej­
szy, i zniewolił go do powzięcia wiadomości 
o powodach tego pochodu wojsk, a to tem- 
bardziej, i i  w w yższych sferach uznają ważność 
obecnego położenia i zapewnie słusznie uPa" 
trują w e wszystkiem co z Wiednia wychodzi 
jakieś stanowcze oznaczone zamiary. Dowiadu­
jemy się teraz, że  rząd J. K. Mości żądał do­
wiedzenia sie o prawdzie i gwąrancyi, * °~
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pew niać , ż e ' i  Prusy prześlą posiłki wojskom 
swoim w- tę stronę posuniętym. Głownem na 
teraźniejszych konferencyach w Dreźnie jest py­
taniem, czyli nowy tworzący się Awiązek, obej­
mie w  sobie system podćtkowy zjednoczony  
wszystkich państw niemieckich, czyli odpowie­
dnio do istniejących dotąd postanowień, mają się 
tworzyć zjednoczenia pojedynczyc i państw w in­
teresach materyalnych. y  pierwszym razie 
Zw iązek celny jest zniesiony; w  ostatnim zaś  
będzie się 011 jeszcze  rozszerzał. Zasadnicze  
pytanie układów Drezdeńskich jestzasadniczem  
pytaniem potęgi Prus przed r. 1 8 4 8  powstałej. 
W  zamian za tę potęgę i za te praktyczne kwe-  
stye, proponowane przez Austryę powiększenie  
głosów' dla Prus w •plenum nowo się tworzą-  
cem, nie jest dostatecznem wynagrodzeniem. Hr. 
Alvensleben otrzymał polecenie odmówić przy­
zwolenia swego "na powszechny niemiecki zw ią­
zek podatkowy. Hanower w podobnym sposo­
bie odzywa się w  Dreźnie. 1 ełnomocnicy A u-  
stryi nie przestają jednak sprzeciwiać się w y ­
trwale oddzielnem łączeniem się rządów niemie­
ckich. W  umowach ołomumeckich nie zaprze­
czano przecież prawa zwuązkow politycznych i
materyalnych."

Na posiedzeniu Izby niższej vv dniu 1 4  b. m. 
zajmowano się prawem o wyborach deputowa­
nych z księstw Hohenzollern do Prus wcielo­
nych na mocy familijnego układu, o c z e m ju ż e ś -  
my dawniej donieśli. Uzis pomijamy debaty 
w  tym przedmiocie jako żadnego ogólnego nie 
przedstawiające charakteru. Po czem przyszło  
do zadanego przez Izbę przedłożenia jej osta­
tniego r o z p o r z ą d z e n i a  drukowego. Dep. S chee-
rer w n i ó s ł  przejście do porządku dziennego i mo- 
t • i f’ je że tu nie idzie o rozporządzenie 
samTktóre się zbytteznem okaże, po przyjęciu 
now ego prawa drukowego, ale że zniesienie dziś  
tego "rozporządzenia byłoby szkodliw em . Na 
obronę przytacza mówrca wyrażenie się sprawo­
zdawcy komissyi Gepperta, który oświadczył,  
»>e mu nie tyle dziś idzie o rzecz, ile o praw7a 
Izby. Mówca dalej w  swoim czysto pruskim 
patryotyzmie wyklinał wszystkie parlamenta nie­
mieckie, aż go prezydent przyw o ła ł  do porząd­
ku. M owę swoją zaś zakończył w  modzie dziś 
bedaceini wyrazami Vinckego o przejściu sa -  
roychże Izb do porządku dziennego i zw a li ł  ca­
ł ą  odpowiedzialność z ministeryum na Izbę, je ­
żeli ta za naruszenie przez rząd konstytucyi w y­
daniem ordonansu drukowego wotum nieufności 
w yda i w y w o ła  jaką katastrofę.

Dep. Beseler. Dotychczas przedmiot ten trak­
towany b y ł jednostronnie. Musimy rzucić okiem 
na hisloryą prassy od zamknięcia ostatniej ses-  
syi. W lutym przedłożono wniosek jako pilny, 
aby prawo drukowe z dnia 3 0  września 1 8 4 9  
przyjęte było przez Izby. Wniosek ten odrzucono, 
gdyż minister się o d ezw a ł ,  że tym sposobem 
rzad przymuszony będzie do oktrojoWania. Stan 
kraju nie b y ł  niebezpieczniejszym d. 5 czerwca  
aniżeli w lutym. Wypadek wprawdzie się zda­
rzy ł ,  wypadek smutny, ale w szyscy  dobrze je­
steśmy przekonani, że był czynem szalonego. 
Rzuco,.o dom ysł, że tej okoliczności użyto na 
oktrojow'anie. Urzędownie w7praw7dzie nie przy­
toczono tego powodu. Ale jakaż dotykalna \ rzy- 
czyna tego oktrojowania?

I jakież to rozporządzenie leży przed nami . 
Konstytucyjna wolność druku naruszona samo­
wola odebrania debitu pocztowego. Uczyniono 
jeszcze coświęcej. Redaktor jednej z tutejszych 
gazet ( (ikrzyli z  p r a w e j : do rze c zy  . )  I rezy­
dent oznajmia, że mówca nie w y szed ł  z przed­
miotu.

Dep. Beseler: Redaktor jednej z tutejszych 
gazet zosta ł ztąd wydalony. Z  tego powodu 
czyniono interpellacyę. Poprzedni mówca przy-

przeil kratkę. Możeby to był sposób ła g o ­
dniejszy.

Sporne pytanie leży tu między władzam i, a 
mówią, że_ ono nie ma ważności jaką ja  mu 
przypisuję. Moi panowie, uajd.obniejsze prawo 
konstytucyjne niezmiernej jest  wagi. Podobne 
przedmioty niezgody między władzami powinny 
do jasnego doprowadzić rezultatu. 1 przeto g ło -  
suję za tym wnioskiem, który dow odzi, że re­
prezentacja narodowa przejęta je s f  ważnością  
prawa jej służącego.

Dep. Ohm za wni skiem Gepperta przemawia 
i dowodzi, że  nie przeciw osobom, ale przeciw 
rzeczom opozycję czynić należy. W jrzuca  mi­
nistrowi Manteuffel, który powiedział, iż urzędni­
cy hescy są to rewolucyoniści w  szlafroku i pan­
toflach lub w e  fraku 1 żółtych rękawiczkach i 
dla tego niebezpieczniejsi. Przyczyną tej dy- 
skussyi jest niedowierzanie jakiego dawniej nie 
było, i obawa uchylenia konstytucyi, mówca nie 
podziela tej obawy. Być może, że  konstytucja 
nieraz rządowi nie na rękę, ale cóż z nią zro­
bić?^ Nieraz żona jest  dla męża nieznośną, ąa“ 
leżyż dla tego sakrament m ałżeństwa potępić* 
Konstytucya jest również uświęcona sakramen­
tem, któż ośmieli się ją  naruszyć? (O k lask i) .  
Mówca w  tym duciu dalej rzecz wiodąc, w zyw a  
Izb ę , aby nie mieszając się do polityki zew nę­
trznej, o dobru kraju wewnątrz myślała i pielę­
gnowała ustawę jak młodą latorośl opieki i do­
brego starania wymagającą. Głos jego przery­
wany b y ł kilkakiotnem wezwani; m prezydenta, 
aby od rzeczy się nie oddalał.

Wnioskodawca Simson trzyma się ściśle pa­
ragrafów konstytucji i regulaminu, gdzie mowa  
o przedłożeniu każdego rozporządzenia tymcza­
sowego obu Izbom n.e zaś jednej i rozbiera ob­
szernie i przeciwstawia wszystkie okoliczności 
do tego odnoszące się rozumowania. Po kilku 
osobistych przymówkach Scherera, Gepperta i 
Simsona, wniosek pi< rwszego odrzucony, drugie­
go zaś przyjęty 1 6 6  głosami przeciw 1 2 7 ,  któ­
rego treściąjest, aby z uwagi, iż prowizoryczne 
rozporządzenia drukowe wraz z now em projek- 
towanem prawem drukowem l s z e j  Izbie przed­
łożone zostałj', i z tego powodu nie ma polrze- 
t>y nad tem ro zp o rzą d z en iem  osobno o b r a d o w a ć .  
Izba przechodzi do porząd ku  dziennego.

Ministeryalna korrespondeneya  takie daje u-  
sprawiedliwienie rozporządzenia drukowego z d .  
ógo czerwca, nad którem zacięte spory na pró­
żno w Izb ie  toczono. Pośród d z iw n y c h  twier­
dzeń wielu ntow ców , którzy na posiedzeniu w d. 
15 wspierali wniosek dep. Simsona, najdzi- 
wniejszem jest Beckeralha. Nie tylko że  szan. 
deputowany w §. 1 rozporządzenia drukowego 
z dnia 5 czerwca upatruje naruszenie, prawa 
zapewnionego publiczności regulaminem poczto- I 
wym z roku 1 8 2 1 ,  ale lęka się aby nie doży ł j 
tej chwili,  żeby jedyny tylko dziennik N o w a  
p ru sk a  g a ze ta  ( l i r e u z z e i t u n g ) pocztą mógł 
być przesyłany. Jesteśmy w stanie uspokoić 
p. Beckeratha. Rząd nie więcej ma zamiaru 
ograniczyć prawo publiczności nadal do poczty, 
ak je dotąd ograniczało. Jest to śmiałe zmy­

ślenie pomienionego posła, kiedy ten u rzymuje,
że rząd nielubionym dziennikom debitu poczto­
wego zakazał. Jeszcze dzis krocie haniebnycli

ź le stoi z uszanowaniem rządu względem kon­
stytucyjnych praw Izby, a nawet w ogóle z u- 
szanowaniem jego dla imstytucyj konstytucyjnych, 

Zastępca ministra spraw wewn. pocieszał nas 
nadzieja ze względu na przedłożenie w przy­
szłośc i ' prawa drukowego, i dla tego obecny 
wniosek podano. Złamanie konstytucji juz le­
ża ło  w7 samem opóźnieniu przedłużenia rozpo­
rządzenia drukowego. chwili przedstawienia 
tego wniosku, jeszcze  tego nieuskuteczniono. Te­
raz przedłożono rozporządzenie ale tylko Izbie
w yższej. M ów ią , że to jakoś nieprzyzwoicie  
domagać się przedłożenia od ministeryum w ten 
sposób, jak chce komissya, można na to jakoś 
inaczej, jakoś łagodniej uczynić. Zdaje mi się, 
że  bardziej Izbie s łuży  prawo imcyatywy jej

dzienników7 poczia bywa przesyłanych. G a ze ta  
T r e w ir s k a , N o w a  O drzańska , Urwahler i w ie -  
;e innych znajdą drogę dawną przez pocztę do
swoich c h c i w y c h  czytelników- e ’ego nie mógł
rzad o swoich urzędnik^'1 Prz) puscic, ażeby oni 
sami mieli się zajmować rozsj amem dzienników, 
które ich i ojczyznę poniżają, J rząd nie może 
nadal brać na siebie odpowie< zia nosci, że  po­
zwala mieć udział w usłudz < o 1 u pocztowe­
go dzienników, które starały się przezinajkłam- 
l vvsze zarzuty wstrząsnąć ow lzj-ski 1 polity7— 
ezny porządek."- , . .

Drezdeński Jou rn al  donosi, iż, miasto Ober 
wiesenthal stało w7 dniu 1 °  s yczma o godzinie 
6tej rano w  płomieniach- g IC11 w sz c z ą ł  się 
poprzedniego wieczora w7 a ryce zapałek i 
przez noc spłonęło  4 0  domow, 0 jesj trzecja 
część miasta, a nie było nadziei ugaszenia, gdyż  
wiatr gw ałtow ny szerzył płomienie w  około.

fKANCVA*.
P a r y ż  1 5  stycznia. Czylęhdcy znają sprawo­

wanie p. Lanjuinais, nad k orem dzisiaj rozpo­
czę ły  się obrady. Nie P . ak 0l  ̂ hic takiego, 
cobj7 niebyło znanem. Pojmuj mj, ze  w Czasi-e 
rewij Wersalskich i SatorV, Biesiad prezydenta, 
nadużyć Stowarzyszenia 102° £rudnia, oddale­
nia jenerała N e u m a y e r a --komissya pr0r0g aCjrj_
na mogła się była oburzyć, z P> *a.Pa ministrów, 
wyrzucała im w i n o w a j c z ą  o.)0)9 n(|s ć ,  albo też 
w7spóInictwo jeszcze bardziej mou7ajcze. P o j

  i -  nostawie raiedzv hinujemy, że mogła się post3" m między w szech -  
władztwem Izby a tą ®s&rstwa w y lę -
gnioną w  sali jadalnej h), '' koszarach. Ale 
czego0niepojmujemj7, oto, ze protokóły, w  któ­
rych te fakta bez wą(pien.ia " aznę i nieszczę­
śliwe zostaw ały  u7 ukrył'u , w, tajemnicy, pod 
pieczęcią, pozbawione jawności j dyskussyi. 
Bo takiej czujności ze strony komissyi, niepoj- 
mowaliśmy takiej obojęt00*0' z ® strony Zgro­
madzenia i tej samej nawet komissyi.

Gdzież jest loika? Komjssy.a odroczenia prze_ 
raża s i ę , przywołuje ministrów, przypomina im 
ich odpowiedzialność a nawet odpowiedzialność

s łużące , i na mocy jego wolno jej, nie czekając prezydenta Rzpltej, wyraźnie nagania postępo- 
przedłożenia, podobne rozporządzenie powołać wanie Rządu, oskarża go, iz tolerował, zachę­

c a ł ,  w y z y w a ł  buntownicze manifestacja i o 
krzyki wojny domowej;— co w iększa  naprze 
ciw zaprzeczeniu p. Barnche stawia twierdze­
nie, które ministra obwinia o k ła m stw o , jednem 
słowem  komissya potępia Rząd. Po tem w szyst­
kiem, kiedy się Izba zebrała, komissya za k ła ­
da ręce i zamiast atakować wstępnym bojem, 
* ubocza kłuje szpilkami! Niedosyć na tem, 
taż sama komissya prorogacyjna dozwala Zgro­
madzeniu zawotować uchwałę: Izb a  w  z a u f a ­
niu.... przechodzi do porządku dziennego.

Kiedy więc złożone zostało poselstwo z dnia 
11 listopada, trzeba przjjść i głośno pow ie­
dzieć: „W  poselstwie są tylko czcze s łow a .
S ło w a  te są pełne uszanowania dla konstytuej'i; 
czyny zaś są  niebezpieczne i groźne, nietyiko 
dla niej, ale 1 dla Zgromadzenia. Uszanowanie  
w ięc to, jest obłuda. Ludwik Napoleon tak samo 
wyrzeka się roli Ćezara, jak się jej wyrzekał  
Cromwell na kilka godzin, zanim ruszył do par­
lamentu na czele grenadj7erów. Niechaj ten przy­
kład będzie dla w as  nauka".

Lecz Zgromadzenie inaczej uczyniło: pochwa­
liło poselstwo; o św ia d e z j ło ,  że  od niego datuje 
się nowa era i po upływie trzech miesięcy wra­
ca napowrót do tych spraw zapomnianych, za­
przeczonych, przestarzałych. I z jakiego po­
wodu? Bo jenerała  Changarniera usunięto. 
W ięc  gdyby go z chowano, Izba byłaby do­
z w o li ła ,  aby napastowano konstytucją, aby wo­
łano: „Niech żj je  Cesarz^. Napaści te i okrzyki 
byłyby niewinnemi, bez znaczenia i wagi, nie­
warte byłyby kary, gdyby jenerał Changarnier 
pozostał b y ł  w  Tuilleracłr Ale też same napa­
śc i ,  okrzyki, w7y w o łj7wania, dopiero wtedy7 sta­
ją  się zbrodniczemi, groźnemi, buntowniczemi 
kiedy prezydentowi Kzplfej podobało się użyć 
prawa konstytucyjnego w oddaleniu podwładne­
go. Gdzież jest loika, powtarzamy, patrząc się 
na raport p. Lanjuinais.

Inaczej nam się ta rzecz przedstawia. K o ­
missya nadzwyczajna chciała  odbić cios zadany 
większości destytucyą Changarniera i wypro­
w adziła  na ja w  owe s ław n e  protokóły7 komis­
syi odroczenia, chcąc kwestyą partj7j monar- 
chicznych, lub co gorsza, kwestyą osobistą za­
s ł o n ić  powagą kwesty-i konserwatorskiej, powagą  
kwestj7i istniejącego rządu. Jestto w ięc pod­
stęp, który się skończyć musi śmiesznością.

—  Jak powiedzieliśmy, w iększość traci od-  
w a g ę ,  dzisiejsza dyskussya dow iodła , że w y ­
zw aw szy  przeciwnika do b oju , niema z nim 
ochoty w a lc z y ć .  Pan de Goullard miał długą  
mowę która wszystkich znudziła. P. de Fres-  
neau m ówił w duchu większości, lecz w y w o ła ł  
śmiech dość ogólny, kiedy m ówił o jenerale 
Changarnier, jako o gwarancjo konstytucyjnej. 
l \  Monet nieprzestał na raporcie, ale poszedł  
jeszcze dalej. Oto jest jego m ow a:

„Zadam wotum nieufności. Rozbiorę pokrótce 
politykę gabinetu i stanowisko jego względem  
w ład zy  wykonawczej. B y ło  to stanowisko od 
dnia 3 1  października ministrów u leg łych , po­
święconych jednej w ład zy ,  pod jego opieką pra 
cujących nad obaleniem w ła d zy  najwyższej  
prawodawczej. Z  tego powodu ministeryum nie 
ma mego zaufania. Z e  wstrętem muszę zwrócić  
waszą uwagę na fakta dokonane podczas odro­
czenia. Gorzko wyrzucano komissyi proroga- 
eyjnej jej niechęć względem w ła d zy  wykonaw­
czej. B y ły ż  tam ślady takiego uczucia? co do 
mnie, ja go niemiałem wcale. Ale przykro mi 
bj7ło  w idzieć ,  że ministeryum tolerowało i za­
chęcało buntownicze manifestacye, które dąży­
ły  do w yw ołania  wojny domowej i przemienie­
nia naszej armii narodowej w  armią osobistą, 
w narzędzie ambicyi.

„S łyszym y ciągle o poselstwie z dnia 11 li­
stopada i o przychylnem jego przyjęciu. Przy­
stałem ochoczo na wyrażenie sjmipatyi dla j>re- 
zydenta za s ło w a ,  które w  niem powiedział. 
Lecz od tego czasu ponowiono czyny, które sta­
ły  się zaprzeczeniem pięknjrch s łó w  przyjętych 
tak szczerze. Staram się odłożyć na bok kw e-  
styą osobistą, dotj7czącą Changarniera i od łą­
czyć ją od kwestyi ogólnej. Stanowisko osobiste 
jest symptomatem osobistym, aczkolwiek tą razą
w7ażnym. Przypominam artykuły dziennika......
(^przerw-a). Panow-ie, daję w agę  artjrkułom 
dziennikarskim, kiedy widzę w  nich objawia­
jący się system, chęć skrzywienia opinii kraju. 
Kiedy w lipcu skazaliście jeden dziennik, s ł y ­
szeliście obietnice ministra spr. wew., a w kil­
ka dni potem dziennik ten sprzedawał się pu­
blicznie. Później inny dziennik was napastował 
i znalazł obrońcę w  ministrze spraw w7enętrz-  
nych. Możemyź wierzyć obietnicom, które nam
zrobiono. , . . . ^

Wspomniałem, ze  usunięcie jen. Changar­
niera jest symptomem ważnym. Rozbierając fa­
kta, ważność tę spostrzegam tem mocniej. p 0 
rew7ii odwołano jenerała. Z aw ezw any  minister 
do wytłómaczenia s ię ,  wypadek ten przedsta­
wia jako oddzielny 1 radnych konsekwencyj nie- 
mający. A  kiedy nam to mówiono, prawie w sp ó ł­
cześnie uchwalono odwołanie Changarniera. Czj-ż 
więc można w ty w kroku niewidzieć nieprzyja­
znego dla władzy prawodawczej symptomatu. 
Tamten jenerał był oddalony, bo był posłuszny  
regulaminom, za to samo usunięty Changarnier 
i to nazajutrz po u c lw a le ,  w  której Zgroma­
dzenie oświadcza, że ma zaufanie wr komendan­
cie armii paryzkiej. Czyż tem samem w ładza

prawodawcza nieponosi uszczerbku. Nieboję się  
go wpraw7dzie, ale dlatego że ufam krajowi, iż 
nas nieopuści, podsadzono pod Izbę tysiączne 
g łosy  dzienników— ale ona ży ć  będzie, bo Fran­
c ja  nam odda sprawiedliwość i przj7zna, że  
chcemy powstrzymać w ładzę w ykonaw czą, któ­
ra nietyiko chce być nam w spółzawodnikiem , 
ale naw7et zwierzchnikiem. W raporcie p. Lan­
juinais czytamy, że  minister sp. w ew . zaprze­
c z y ł  faktom, które się sta ły  na rewiach Satory; 
ja zaś naprzeciw tej negacyi stawóam moje 
twierdzenia, bo to ja w  komissyi odroczenia o -  
powiedziałem gorszące zdarzenia zaszłe  pod 
Satory. Sześciu członków potwierdziło mój o -  
pis, który był praw7dziwy i dokładny; p. mini­
ster m ógł dać takiż sam , bo b y ł  tam gdzie i 
ja obecnym, ale niemiał tyle co ja interesu do 
wykrycia prawdy".

P. Baroche. „Panowie, muszę przedewszyst-  
kiem usunąć z dyskussyi s z c z e g ó ł ,  którym "pan 
Monet mow7ę swoją zakończj7ł .  Ponieważ mnie 
wystawiono na scenę , winienem z ło ż y ć  w7j7ja-  
snienia osobiste. Na owej rewii siedziałem 0 -  

OK łozy szanownego mów7cy, a nie zwracałem  
I ° uwagi na okrzyki wojska podczas defila- 
widsnW * na , f ° . co s ię działo po rew7ii. Chiałem 
yvoie o ’iibi'1 f 0‘p!11’erze popełniają takie nadu- 
czam, że*były°
przeczułem tego n . g d y _ aie nic takiego niespo- 
s trzeg łem  w szeregach Żołnierzy, coby mogło 
potwierdzić wieści nieporządku, o którym mó­
wiono. Przechodzę teraz do dyskussyi nad fa­
ktami w j7mienionemi w raporcie. Wyrzucano  
nam czyny niekonstytucyjne, począwszy od 31  
października 1 8 4 9 .  Lecz jeżeli przez te czyny  
rozumieć mamy ustaw7j7, toć one są waszem  
dziełem. Czyż podczas odroczenia zdarzył się 
aby jeden wypadek, któryby można wyrzucać  
ministrom i w ładzy  wykonawczej. I dziwiłem  
się ,  kiedy pewnego dnia przyszło do mnie trzech 
członków komissyi, pytając: dla czegom nie 
ś ledził owego spisku "odkrytego przez policyą 
Zgromadzenia. Bolesno mi było s ły szeć ,  że ko­
missya wątpiła  o naszej chęci śledzenia faktów 
lakiej w a g i , gdyby one d osz ły  do naszej wóa- 
(iomości. Pomiędzy cytowanemi zarzutami, jeden 
jest tylko mający pewną w7a g ę , tojest usuniecie 
komendanta armii paryzkiej. Z a  to przyjmuje­
my na siebie odpowiedzialność, ale odpowie­
dzialność ta równie dotyczy prezydenta; jeżeli 
zaś Izba potępi, będzie to także potępieniem 
prezydenta. Juz dawno, przed trzecim stycznia, 
postanowiliśmy zmienić komendę paryzką; po­
wiedziałem to komissyi, powtarzam raz jeszcze  
w Zgromadzeniu, a uchwała Izby nie przyśpie­
sz y ła  w  niczem odwołania jenerała.

Chcieliśmy wrócić do stanu rzeczy normalnego 
powiedziano, że  prezydent marzy o restauracyi 
cesarskiej; ten zamiar jest  dalekim od jego mj7-  
śli i serca, i tylko jednemu prezydentowi niemo­
żna wyrzucać zamachów monarchicznych. Z  j e ­
go strony nie nr leży się niczego obawiać, dla 
Rzpltej. Odwołując komendanta, u ż y ł  prawa  
konstytucyjnego, a u ży ł  go roztropnie i przy­
zwoicie."

Z abrał następnie g ło s  p. Lasteyrie i oświad­
c z y ł ,  że  chce powiedzieć ca łą  praw dę, która 
w Zgromadzeniu rzadko się s ły szy ,  ale za to tem 
częściej powtarza się w biórach pobocznych.

B y ła ż  kiedy we Francyi, albo gdzie indziej 
mówił on Izba, któraby więcej w7ykazj7w a ła  
zgody z Izbą wykonawczą, a mimo to niebyło  
na świecie Izby7, którejby od piętnastu miesięcy 
tyle ubliżano w dziennikach postawionych pod 
opieką władzy7 wykonawczej. Tu mówca cy­
tuje oszczerstwa wyrzeczone przeciw jenerało­
w i,  który b y ł  tarczą sprawy porządku przeciw 
pp. Dufaure, Barrot, Thiers i wszystkim zna­
czniejszym mężom Zgromadzenia, chociaż między 
tjmii ludźmi nie było am’ jednego nieprzyjazne­
go prezydentowi i owszem b y ł o  w ie lu , co chcieli 
przedłużyć w ład zę  prezydenta i tylko w strzy ­
mywali co do środków. Cesarz Napoleon umiał
do siebie przyciągać najniższych ludzi, z któ­
rych robił wielkich jenerałów i zdolnych admi­
nistratorów. Prezydent przeciwnie odpycha ich. 
Mówca oskarża świtę prezydenta Rzplitej, któ­
ra według n.ęgo składa się ze starych konspi- 
ratorow, rozrozni następnie politykę poselstw7a 

Pio P" 1 8 5 0  r- j z ńnia 31  pażdzier. 
n o l i l v k a  , r^’sza  oddała krajowi przysługi, ale 
irriirin'a ’ a w y w o ła ła  stowarzyszenie 4 0  

ruunia, rew ia Satory, która oddaliła jenerała  
• umayera ‘ usunęła Changarniera— ta polityka 
była  z ła  i przeciw tej walczyliśmy7.

M ówca zarzuca policyi, iż protegowała sto­
warzyszenie 1 0  grudnia, w  łonie którego znaj­
dowali się ludzie co wyszli z galer. Na pozór 
było to stowarzyszenie filantropijne, sam pan 
minister m ó w ił , że ono miało na celu rozda­
wnictwo jałmużn i wsparcia, jakoby stowarzy­
szenie ś. Wincentego a Paulo. Byłem na ulicy 
Havre; w idzia łem , że napastowano ludzi, któ— 
remi w ładza  się nieopiekowała, dziwno mi w ięc  
było s ły s z e ć ,  że to są dzieła towarzystwa ś. 
VVincentego a Paulo. Stowarzyszenie 1 0  gru­
dnia było czysto polityczne: na dowód czego 
mówca odczytuje statuta, program i prospekt 
dziennika U ix  d e c e m b re .  „Nie dla tego iżbym 
są d z i ł ,  że 6 0 0 0  lub 8 0 0 0  łotrów, może być 
niebezpiecznych dla kraju; nie byli ori niebez­
pieczni dopóki na czele armii s ta ł  jen. Changar—
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nier.^ Tu mówca przypomina biesiady dawane  
w  Elizeum dla oficerów i oskarża adjutantów 
prezydenta; przypomina co się działo w komi- 
syi odroczenia, przechodzi do sprawy jenerała 
Neumayra i wylicza wszystko co powiedziano 
w  tej mierze. „Otóż czynność komisyi odrocze­
nia w y w o ła ła  poselstwo z d. 11 listopada. Bo 
dla ułagodzenia komisyi na 8  dni przed otwar­
ciem Izby minister spraw w ew n ., ośw iadczył  
nam, że poselstwo będzie ułożone w  duchu zgo­
dy. P. Lasteyrie kończy wzywając zgromadze­
n ie ,  aby staw iło  się energicznie i nie dało o s ła ­
bić rządu parlamentarnego, którego los w jego  
jest rękach.“

— Uzisiaj odbyło się posiedzenie członków, 
większości na Rue des Piramydes. Nie udecy-  
dowanojnic wszakże; pokazało się, że większość  
członków była przeciwną panu Lanjuinais.  ̂ P. 
Thiers mówił kilka razy, broniąc wotum nieu­
fności, lecz ani razu z uwagą nie b y ł  słucha­
ny, pokazuje się oczyw iście ,  że  człowiek ten 
zaczyna już utracać w p ły w ,  jakiego dawniej 
w  obozie konserwatorów u ży w a ł .  Między op- 
pozycyą nie przyszło do ostatecznej zgody; nie­
którzy członkowie ostatniej lewej wymawiają 
swoim naczelnikom jakoto panu Michel de Bour- 
g es  i Bupont de B u ssac , że się zbliżyli do op- 
pozycyi umiarkowanej, której reprezentantami 
są panowie Girardin, Grevy, Pascal Duprat i tp.

—  Jen. Changarnier sprzedał swoje konie i 
p ow óz ,  nie mając bowiem osobistego majątku 
nie może prowadzić życia jakiego dawna jego  
pozycya wymagała.

Renty  3°/, 5 7 - 0 5  pod. 5 cent. R e n ty  5 %  9 5 - 2 0  podw. 
15 cent.
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Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  20 stycznia. Od dnia 12 do 18go s tycznia  r. b 

popełnione z o s ta ły  następujące k radzieże:
1 )  J a n  Borów z Sciejowic okręgu K rak o w sk ieg o ,  p r z y ­

t rzy m an y  za  k radzież  kilkunastu snopów ow sa  popełnioną 
przed rokiem u pana Antoniego L ipczyńskiego dziedzica te j ­
że w s i .— 2 )  Aniela Spengler  tutejsza , p rzy t rzy m an a  za  k r a ­
dzież korali  i innych efektów w wartości  150 złp. popełnio­
ną u pani K a ta rzyny  Janow skie j  pod Nrem 477 gminie IV 
z a m ie s z k a ł e j— 3 )  Andrzej Komonicki p rzy t rzy m an y  na u- 
czynku.  j a k  W a w rz y ń c o w i  Zbroi w łośc ian inow i wsi K row o- 
dży z pasa  pieniędzy w  kwocie z ł r .  9 m. k. w yc iąg n ą ł .  — 
4 )  Jó z e f  Z a rzyck i  m alarz  tu te jszy  z synem Wojciechem 
przyaresz tow ani,  za  zachowanie pieniędzy Kazimierzowi To-  
borskiemu włościaninowi z Babio okręgu  Krakowskiego. 
W kwocie 6ciu dukatów zginionych.— 5 )  Antoni Gadubata 
W ojciech  N ow ak z P leszow a okręgu Krakowskiego,  przy 

t rzym ani za  kradzież  pieniędzy i s reb ra  popełnioną u pana 
J a n a  Kantego Kaczmarskiego.— 63 Ja n  Czapella z Racibo­
rowic okręgu K ra k o w sk ie g o , p rzy t rzy m an y  za  zam iar  k ra  
dzieży u pana Sokalskiego pod Nr. 41 42 i 43 gm. 7 Pia 
sek .— 7} W incen ty  Borkowski p rzy t rzy m an y  za  kradzież u 
zdy i le jca popełnionej  u Ję d rz e ja  Bzowskiego z Galicyi. — 
8 )  F ra n c iszek  Z aw adzki  tu te jszy ,  p r zy t rzy m an y  za  oszustwo 
czterech  funtów świec s tea rynow ych  popełnione u kupca pa 
na  E d w a rd a  F u ch s .— 83  E fra im  Friedmann tu te jszy ,  p rzy ­
t rzy m an y  za  podejrzenie k radz ieży  noża srebrnego popełnio­
nej u pana A braham a Ja ncza lek  pod Nrem 61/, gmina VI 
m ieszkającego.— 103 Antoni Kurkiewicz i Fe l iks  Grabowsk 
tutejsi,  p rzy t rzym an i  za  dopuszczenie się rabunku na osobie 
J a n a  Arczyńsk iego  s łużącego.

W s z y s c y  ci wyżej  wymienieni przez S ta ros tw o  Grodzkie 
ujęci, Radzie miejskiej do sądowego postępowania odesłań 
zostal i.

Prócz tego znaleziono różne efekta  z k radz ieży  pochodzą­
ce, a do pana Salam ona Lebrum pod Nrem 118 '/ ,  gm. VI 
zam ieszkałego  należące, k tó re  także  Radzie miejskiej do dal­
szego postępowania odstąpione zos ta ły .

— Dnia 19 stycznia .  W c z o r a j s z a  t rzec ia  Reduta  dosyć 
b y ła  l i c z n a — z e b ra ło  się na  nią około 2 ^ 0  o só b — masek 
porządniejszych zaledwie Jkilka. J a k i ś  pustelnik rozdaw ał 

n iezłe w ierszyki.  Z re s z tą  w ydatek  dowcipu nie b y ł  znacz­
n y — zapewne oszczędzano go na następne redu ty ,  które 
zwykle  byw ają  coraz liczniejsze.

— W  tych dniach nieostrożne obchodzenia się z ogniem, 
s t a ło  się powodem smutnego wypadku w W arsz aw ie .  Pan 
Andrzej Borowy, dependent jednego z pp. Mecenasów la t  30 
liczący, znaleziony zosta ł  n ieżywym  w  mieszkaniu swojem 
przy  ul icy  S to - J e r s k ić j .  Z kuferka  spalonego, w którym r z e ­
czy jego  z n a jd o w a ły  s ię ,  wnosić należy, że tenże szuka jąc  
czegoś w tym kuferku ,  zapruszyć  tam m usia ł  ogień od fa j ­
ki, a n iedos trzeg łszy  tego p o ło ż y ł  się Spać i we g„je udu­
szony zos ta ł  od dymu, k tó ry  p o w s ta ł  z zatlenia się rzeczy.

— W  liczbie rozlicznych przedmiotów odkrytych w sk u te k  
poszukiwań a rcheologicznych,  dostawiono między innemi do 
E rm itażu  Cesarskiego i Zbrojowni w Petersburgu ,  monety 
czeskie  z czasów króla  W a c ła w a ,  pruskie  z czasów  F ry d e_ 
r y k a  II, i szablę znanego Mazeppy.

— 12go b. m. debiu towała w teatrze w łosk im  w Paryżu  
z wielkiem powodzeniem Karolina Duprez, có rka  s ław nego  
t e n o rz y s ty ,  w  operze „Lucia di L am merm oor"  w roli łiUCyi 
obok ojca swojego, występującego w roli E dgarda .  Po każdej 
niemal a ry i  p r z y w o ły w a n a ,  co rzadkim w P a ry żu  z a s zczy ­
tem, w końcu obsypaną z o s ta ła  kwiatami.

— W  tea trze  P o r te  S. Martin dawano 13go b. m. pierwsze 
przedstawienie  nowego 3 aktowego dramatu pani George Sand 
pod ty tu łem :  „K laudya11, k tó rego  osnowa wzięta  z życia 
w ie jskiego,  podobnie j a k  w p rzesz łorocznćj  sz tuce tćjże au­
torki  „F ranęo is  le Champi",  obfituje w  rozrzew nia jące  sy tua -  
cye. P anna  L ia  Felix ([siostra panny  Rachel3 w  roli Klaudyi

i ak tor  Bocage przyczynili  się w yborną  g r ą  sw oją  do pod 
niesienia za le t  sztuki.

— W  zesz łym  tygodniu u m a r ł a  w P aryżu  F ranc iszka  
Dacy-Salv in i ,  wdowa Bonnefond, której  żyw ot  dziwnemi na­
cechowany je s t  wypadkami. Urodzona w Saragoss ie  (w  I li-  
szpanii3 , w ykradzioną z o s ta ła  w dzieciństwie przez Cyganów 
których  podzielała życie aw anturn icze ,  i k tó rym  niepospolita 
jćj piękność znaczne p rzy n o s i ła  dochody. Pewien znakomity 
Hiszpan spos trzeg łszy  raz  piękną g i t a n ę , w ykupi ł  j ą  i za a n ­
g a ż o w a ł  do Madryckiego tea tru .  F ra n c iszk a  Salvioi w kró t  
ee w s ła w i ła  sie jako  t a n c e r k a ,  później jako  p ierwsza śpie­
waczka.  i w liczbie swoich w ielbicieli l iczy ła  najznakomitsze 
osoby Madrytu, ta k  pod względem urodzenia j a k  i majątku. 
IV Prado, w P u er ta  del Sol na wszystk ich  miejscach, gdzie 
sie z g ro m ad za ło  w yborowe tow arzystw o mówiono tylko o 
pieknj’ch koniach  i powozach donny Salvini. N adszed ł  dzień 
wszakże, w którym z g a s ł a  c a ła  t a  ś w ie tn o ść ; niebezpieczna 
choroba p rz y ć m iła  piękne oczy ś p i e w a c z k i , i cza ru jący  o r -  
»-an jćj zn iszczy ła .  Po ca ło rocznych  cierpieniach a r ty s tka  
od z y s k a ła  w z ro k ,  ale g ło s  je j  n iąw rócił  więcej . W szakże  
rozstropnie jsza  od wielu innych, oszczędza ła  w c z a sa c h  sw o­
jej świe tności,  i pod czas inwazyi francuzkiej za Napoleona, 
p ro w adz i ła  handel mód, k tóry  p o rz u c i ł a ,  za jąw ęzy  sic 
pewnym pułkownikiem wielkiej  a rm i i ,  za  k tó rym  posz ła  na 
kampanią. Podczas n ieszczęsnego odwrotu,  k tó ry  zakończy ł  
tę w y p r a w ę ,  Salvini odda ła  na jw iększe  p rzys ług i  wojsku 
f rancuskiemu, k tóre  p rzezw ało  j ą  „M atką  M alagą."  Ostatni 
schodziła  ona z P ° 'a hitwy. opatru jąc rannych i niosąc im 
wszelką  pomoc.— Po ukończeniu wojny m atka  M alaga wró 
c i ła  do F rancy i  w raz  z korpusem operacyjnym i os iad ła  
w Paryżu ,  gdzie ż y ł a  z małe j  pensyi,  k tó rą  jej  zap isa ł  te 
stamentem ów pułkownik. Następnie p o sz ła  za  mąż za  s ie r  
żanta Bonnefond , k tó ry  w kró tce  potem um ar ł .  W  skutku 
cierpień i niedosta tku, przez jak ie  p rz e sz ła  b y ła  w Hiszpanii 
matka Malaga popadła  w s łabość ,  k tó ra  w yrodz i ła  się w wo 
dna puchlinę. N adzwyczajnym rozmiarem swojego abdomenu 
z w r a c a ła  na  siebie uwagę przechodzących ulicami P aryża  
a mówią nawet, że pobiera ła  wsparcie od akademii lekarskiej  
k tóra  p ra g n ę ła ,  aby jćj c iało  po śmierci nieuszło badaniu u-  
micjętności. Pomimo swojego defektu m atka  M alaga docze­
k a ła  92 la t  wieku; lOgo b. m. w raca jąc  do domu, u c z u ła  się 
s łabą ,  i u s ia d ła  na fotelu przed drzwiami pewnego handla 
rza  mebli. Przechodząca  przypadkiem osoba jćj znajoma 
sądząc, że usnę ła ,  po ru szy ła  ją ,  aby j ą  obudzić, ale się p rze ­

konała ,  że b y ła  ju ż  nieżywą.
— W  Gazecie westfalskiej  w yczytujem y następne szcze 

go ły  ucieczki poety Kinkla z więzienia w  tw ierdzy  Spandau, 
Przyjaciel skazanego  S c h u r z , również poszukiwany przez 
pruską  policyą ,  um ia ł  ujść jej  baczności ,  i p rzebrany  
g ra jka  na ka ta ry n ce  b aw i ł  w Spandau, i pod t ą  m aską  mógł 
się zbliżać ped okna w ięźn ia ,  żadnego nie obudzając podej 
rżenia. Tam  więc śp ie w a ł  r az  pewną piosnkę utworu Kiokla 
z muzyką jego żony ,  a  gdy j ą  nazaju trz  p o w tó rz y ł ,  spadł  

k a w a łe k  wapna z okna poety pod jego nogi. Na trzeci dzień 

spa d ły  przed nim dwa takie k a w a łk i ;  było to o zn ak ą ,  że 
Kinkcl w iedzia ł  o us i łowaniach  swoich przyjació ł .  Po kilku 
dniach p r z e rw y ,  Schurz  znowu śp ie w a ł  pod o k n em , zkąd 
spuszczono na dół  sznureczek , do którego Schurz  spiesznie 
p r zy w iąza ł  bilecik z wiadomością , że jeszcze  nie w szystko  
do ucieczki gotowe. W  tenże sam sposób d o s ta ł  Kinkel piłkę 
do przep iłow ania  k ra ty  i drabinkę sznurową. N adszed ł  na 
koniec dzień uwolnienia;  Kinkcl dosta ł  się już  do fortecznej  
fosy, gdy mu s i ł  z a b r a k ł o ; ale i tu Schurz  p rz y b y ł  w po 
moc i w y c ią g n ą ł  go z mułu. Następnie rozstawionemi końmi 
dos ta ł  się nad brzeg morza niemieckiego, gdzie w chałupie 
y b a k a  c z e k a ł  p rzez czas niejaki na  przybycie okrętu, k tóry  

go z a b r a ł  do Anglii.

Nr. 141. Obwieszczenie.

P r z y j e c h a l i  d o  K r o k o w a  od dnia 19 do d. 20 s tyczn ia :  
Dclmary W ito ld ,  d y rek to r  te a t ru ,  z P a ry ż a .  Hrabina Rej 
K aro lina ,  z P rz ec ław ia .  Janow ski J ó z e f ,  z Blaszkowa. 
Szalewski J a n ,  rządca  dóbr ,  z Poremby wielkićj

tor
rski S tanisław ',  Catzcki Michał, (

Książę Kotschubej Leon ces. ros. r ad ca  stanu , 
Drezna.

Ze s t rony  W .  Minis ters twa sp raw  wew nętrznych  w poro­
zumieniu z Ministerstwem handlu ,  tudzież z D yrekcyą  je n c -  
ra loą  rachunkowości,  w-zględem postępowania p rzy  w ym iarze ,  
poborze i obraohowaniu należytośoi  za  eskortowanie podróż­
nych. konduktorów, t ranspor tów  i tym podobnych przez żan-  
d arm eryą  krajową, gdy takowe zażądane zostanie, stosowna 
in s t ru k c ja  dla c. k. żandarm ery i  krajowej w ydaną  i w s z y s ­
tkim komendantom półkowrym w raz  z potrzebnemi form ula­
rzami ro z e s ła n ą  zos ta ła .  Z a łą c z o n y  tu w yciąg  zaw iera  
w sobie p a rag ra fy  rzeczonej in s t r u k c j i ,  k tó rą  R ada  admini­
s t racy jna  na mocy R eprezen tan ta  ministctyalnego z dnia 23 
z. m. Nr. 26 ,082,  tudzież w ezw ania  c. k. Komisyi guber-  
nialnej z dnia 29 z. m. Nr. 5868 do publicznej podaje w ia ­
domości.

Z ccs. król. Radj- administracyjnej Okręgu krakowskiego.
Kraków  11 Stycznia 1851.

Z a  P re z e sa :  K. H o s z o w s k i .
S ek re ta rz  j l n y . : W a s i l e w s k i .

W yciąg z instrukcji. 
bVstep.

W edle  § .  25 p raw a  organicznego m ają być k u r j ’e ry  i inni 
podróżni eskortowani przez żandarmów, jeżeli  to j e s t  s z cze ­
gólnie przez w y ż s z ą  w ład zę  polecone, albo też z powodu gro 
żąccgo niebezpieczeństwa na jakiej p rzestrzeni  drogowej  
zażądane zostanie ,  lub w ogólności okaże sie bj'dź potrzeb- 
nćm. Z a  każdą  ta k ą  eskortę  będą opłacane taxy i od biorą­
cych esko r ty  pobierane. T ax y  te eskortowe użyte będą na 
korzyść żo łn ie rza  eskortu jącego  i na skarb ,  dla tego w p ły ­
wy pieniężne podpadają zarachow aniu  i kontroli.

O nalezytości ta xa ln e j, opłacie te jże  i p rzezn a czen iu .
§■ !•

Z a  eskortowanie przez jednego żandarm a pieszego opłacie

z fam ilia ,  doc 7

W iadom ości handlowe i przem ysłow e
Kraków 2 0  s tycznia. Dowóz na dzisie jszym ta rg u  b y ł  

ś redni,  bo w Michałowicach ta rg  b y ł  w iększy niż w Baranie 
Handel pszenicą dużo o s ła b ł ,  do m ły n a  parowego sprzedane 
do 200 korcy  2 2 %  —2 3 %  z ł p ;  ży ta  do 150 korcy  1 7 % — 
17%,. J a r a  pszenica piękna po 22  7.łp. Na ta rg u  rano p ł a ­
cono jeszcze  za  dobrą pszenicę 7 ' /4— 7 % z łr . ,  około po łu ­
dnia sprzedano już  po 6 — 7 dobrego ga tunku;  za  średnią 
dawano tylko 5'% —6 % .  J a r a  pszenica 5 %  — 6 % .  Zyto u-  
t r zy m y w ało  się w e e n ie  5 % — 5 % .  Jęczmienia  m ało  i kup­
ców też na niego nie było, ceny niezmieniają 3 3/4— 4 %  z ł r  
Groch u trzym a się 5 3/4 — 6 1/ , ;  k a s z a  j a g la n a  7 % - 8 % .  S s y -  
pki, mianowicie pszenicą przepełnione, w kupcach n ie m a  0-  
choty kupow an ia ,  monża wiec przewidzieć, że ceny zaczną 
spadać.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. K ursa telegraficzne z  dnia 2 0  styczn ia . Lon 

dyn 12 11. 42 xr. 3ch-m iesięczne .— Paryż  152V4 2ch -m ies .— 
Augsburg 131 m o n e ta .— Metaliki 5 -p roc .  9 4 % . — Meta­
liki 4 % -p ro c .  8 2 7 , . -  4 -p roc .  7 4 % .— % 1850 r. 4 -pr .  87% 
3 %-proc.  49 .— A kcye bankowe 1140.
K urs k ra k o w sk i E d. 21 stycznia. Banknoty : 8 4 3/4.— Pol-  

®kie papiery — . — Pruski  K i r a n t  1 0 6 % .  — Intperyałr  
ros.  34—13. Ruble s rebrne nowo — . — b u k a t y  złp. 2 0 . 6. 
L is ty  zas tawne Król.  Pol,. bez kupon. 1 0 0 % . — L is ty  z a ­
s ta w ne  Galicyjskie dają  9 3  żada ją  9 4 .— Cwane, s t a ­
re  107% nowe 108 ‘/4.

Kuro lw o w sk i z dnia 17 stycznia. Dukat holenderski z łr . 
5 51 .— Dukat austryacki 5 kr. 5 4 .— Półim peryały ros. 10 
11 kr. — Polski kurant 1 28. — R u b el sr. ros. 1 58. — 
G a lic y js k ie  Listy zastawne 91 z łr . 18 kr.

Kurs w ie d e ń sk i r. d n ia  19 stycznia.  — Metaliki 9 5 % . — 
Nowa pożyczka 8 3 . — Akcye Banku wiódeńs. 1142. — 
Akoye Kolei żel 118'%. Agio od z ło ta  31 % od sreb ra  28 % . 
Kurs nominalny.

się ma 20 k r . ,  za  konnego za ś  40 kr . na odległośc i dwu- 
milowej. § .  2.

Z a  eskortowanie  na mniejszą odległość p rzj 'pada taż  sama 
laxalna o p ła ta ;  przeciwnie zaś  na w ięk s zą ,  od 2  do 4 mil. 
podwójna — od 4 do 6 potró jna ,  i t a k  dalej w takiinżc s a ­
mym stosunku. 3.

Jeżeli  do eskortow ania  z a ż a d a n jc h  będzie kilku żan d a r ­
mów, taxa ma być w tymże su mym stosunku za  każdego 
pojedynczego żo łn ie rza  opłacaną.

§ - 1Z a  nocne eskortow ania  o trzym ują  si£ te same taxy jak 
za  dzienne, i w y ższa  o p ła ta  w ym agany  bydź nie może.

§ .  5 .
Taxy maja być przez podróżnych na  ręce komendantów 

sk rzyd łow ych  i poste runkowych z góry  uiszczane.
§■ 6-

Każdemu biorącemu eskortę , doręczoną będzie z uiszczonej 
opła ty  na imie jego  w y d a n a ‘nota taxalna na  dwie mil.

.............................................. § - 7 .
Do ilości mil i żandarmów do esko r ty  u ż jd y c h ,  odnosi się 

także i liczba not taxalnych ,  któro podróżnemu doręczone 
być mają.  §, 8.

Z pobieranych tax za eskortę  przez jednego żandarm a pie­
szego , mają być dane żandarmowi przed p rz js tąp ien iem  do 

skor ty  10 kr . na  rę k ę ,  resz tu jące  zaś  10 k r .  na korzyść  
funduszu jego  m assy  wniesione do pcrcepty.

§• 9.
Z op ła t  taxalnj’c l i , k tóre  za  eskortę  p rzez żandarm a kon­

nego opłacane  być w'inny, ma być również 10 kr . dane na
rękę żandarm ow i,  re sz ta  zaś  pozostająca w kwocie 30 kr. 
w połowie na fundusz jego  m a s sy ,  a  w połowie na w y n a -  

rodzenie dla skarbu  do perccpty pobraną.
8- 10-

Rozdzielone należytości pomnażają  się podług ilości w y ­
dawanych not t a x a ln y ch ,  niczmieniając atoli swojego prze 
znaczenia.

O przym iotach i w ydaw aniu  not taxalnych.
§• n - . .

Noty taxalne sa  częściami blankietu i z tegoż wycinane, 
cześć z niego pow sta jaca  n a zy w a  sie juxt^.

§• 12-
B l a n k i e t y  z a  e s k o r t o w a n i e  p i e s z e  2 0 k r a j c a r o w ’e  są ż ó ł t e  

z a  e s k o r t o w a n i e  z a ś  k o n n e  4 0 k r a j c a r o w e  c z e r w o n e .

§• 13*
W  juxtach obok bieżącego numeru reges trow ego  i daty 

wydania not tax a lnych ,  powinny być zapisane:  imie i go 
dność podróżnego, kw ota  opłacić  sie majacej  taxy,°  imie 
nazwisko eskortu jącego  żandarm a, tudzież oznaczenie i odle 
"fość miejsca, do którego e sko r ta  j e s t  przydana.

§• 14 \
Mająca bydź w yd an a  stronie  interesowanej nota taxalna 

czyli boleta w ycię ta  z j u x t ó w ,  w y jąw szy  niepotrzebne 
mieszczenie w niej imienia i nazw iska  żan d a rm a ,  o raz  ilość 
mil, ma z re sz tą  obejmować w sobie wszystkie  daty  w ju x ­
tach przytoczone,  w raz  z oznaczeniem komendy źandarmskiej 
w której taxa opłaconą z o s t a ł a ,  i podpis dotyczącego do- 
wódzcy sk rzyd łow ego  lub posterunkowego y k tó ry  takowa 
wydać ma. 15.

Nota taxalna po swojem w y g 0*0* '^11’*1 ma być w taki  spo­
sób w y c ię tą ,  ażeby z ty tu łu  w zdłuż  wydrukowanego na 
środku blankietu „B lankiet not taxalnych eskortowanych  
poTowa liter  na  jux tach ,  d ru g a  zas na wydającej s ie  nocie 
taxalnej  pozostała. §

W  razie gdyby przy  sporządzeniu noty taxalnej zak rad ła  
się om yłka  pióra, na tenczas ofl®yi°ny  text ma bydź p rzekre 
ślonym, a natomiast prawdziwy? wedle tego j a k  próżne miej­
sce dozwoli, na wierzchu lub ped spodem przekreślenia  wpi­
sanym. g. 17.

Dla u n i k n i e n i a  w s z e l k i e j  n i e d o k ł a d n o ś c i ,  p o d s k r o b a n i a  s a  
z a b r o n i o n e .  *

ś. p. Karola Boromcusza i Rozalii Bogackich mał­
żonków w osobach Seb.Korytowskiego Notaryusza  
publicznego jako opiekuna głów nego w  Krako­
wie pod I,. 8-4/5 zamieszkałego — tudzież Jana 
Kabajskiego obyw-atela krajowego jako przv-  

[549] danego^ opiekuna przy ulicy Floryańskiej pod 
I i .  5 5 1 zamieszkałych pozw aną — przez Win­
centego Szpora OPD. adwokata stawającą /  dru­
giej strony na drodze działu zapadłego pra­
womocnego sprzedaną zostanie przez licytacja  
publiczną ̂  kamienica w Krakowie w  gminie I* 
pod L. 7 6  przy ulicy Szerokiej położona w po­
ło w ie  do Antoniego Marfiewicza, a w drugiej 
połowie do Jadwigi Bogackiej należąca— w gra­
nicach od zachodu z kamienicą Nr. 7 r ,  od wscho­
du z kamienicą lłoniinikanską Nr. 7 4 /5 ,  od pół­
nocy (rontem z ulicą Szeroką, pod warunkami 
Wyrokiem wj^żej z daty powołanym ustano- 
wionemi następującemi:

Cena szacunkowa Realności Nr. 7 6  w Gm. 
Iszej stosownie do uchw ały  Rady familijnej 
z dnia 3  października 1 8 5 0  r. na pierwsze w y ­
wołanie ustanawia się w  summie 6 , 0 0 0  złp.^ 
która dopiero w  braku ubiegającjrch się na trze­
cim terminie do 2/3 części zniżoną zostanie to 
jest do summy 4 0 0 0  złp .

)  Chęć kupna mający z ło ż y  tytułem rękojmi 
A o C ^ s ó  ustanowionego szacunku w  ilości z łp .  
i lT  ^ onecie grubej srebrnej courant polskiej 

od składania której popierający sprzedaż jako 
współw łaścic ie l  jest wolny.

3 )  Nabywca zapłaci koszta popierania sprze­
daży , uo rąk i za kwitem Adwokata sprzedaż  
popierającego, a to zaraz po Wyroku też koszta 
przysądzającym, jak równie podatki za leg łe  do 
Skarbu za rok ostatni, gdyby się jakowe oka-  
za ły , poczem dopiero uzyska Dekret Dziedzictwa.

4 j  Koszta sprzedaż)' i podatki potrącone zo­
staną z szacunku— zaś co się tyczy S tę p ia  od 
szacunku i wyjęcia Dekretu Dziedzictwa koszt 
Nabywca bez strącania z szacunku poniesie.

5 )  Podatki zaległe , tudzież proceuta od summ 
viderkaufowj'ch, jak równie Instytutowych przez 
Nabywcę bez odwoływania się do skutków klas-  
syfikacyi, opłacone być winny.

6 )  Nabywca wylicytowany szacunek obowią­
zany będzie zapłacić  w  monecie polskiej gru­
bej srebrnej brzęczącej.

7 )  Nabyw cy zastrzega się prawo korzysta­
nia z wszelkich Dobrodziejstw, jakie pogorzel­
com M. Krakowa s łu żą  lub s łu żyć  będą mogły.

8 }  Gdyby kto w  ciągu (ygodn:a po stanou’-  
czem przysądzeniu o % część wyciągniętego  
s z a c u n k u  więcej zaofiarował, takowej V cześć  
z łoży  wraz z rękojmią warunkiem druffiin o -  
znaczoną w  Depozyt sądowy i dopełni formal­
ności prawem przepisanych.

9 )  Niedopełniający którego bądź warunku 
sprzedaż)', utraci vadium i nowa licytaeya na 
koszt i niebezpieczeństwo zawodnego nabywcy,  
nigdy zaś na jego korzyść w drodze relicytacj i 
ogłoszoną zostanie.

1 0 )  Do licytacyi tej na audyencyi c. k. Try­
bunału M. Krakowa i J. O. w  K r a k o w ie  prży 
ulicy Grodzkiej pod L. 1 0 6  od godziny 1 0  z ra­
na za popieraniem adwokata O. P. D. Franci­
szka Starzyckiego przy ulicy Szczepańskiej za­
mieszkałego odbywać się mającej, wyznaczone  
zostają trzy termina:

1. na dzień 2 8  marca i
2. na dzień 2 9  kwietnia* 1 8 5 1  r.
3. na dzień 3 0  maja )

Do licytacyi tej w ezwani zostają w szyscy  w ie­
rzyciele hipoteczni jako też i osobiści, aby na

terminie zaprodukowali swoje w ie -

[547]  o b w i e s z c z e n i e .
PISA R Z  C E S A R S K O - K r OL. TRYliUlNAŁU  

M iasta K rakow a i  Oego Okręgu.
Podaje do publicznej wiadomości,°iż na żą ­

danie Marfiewicza urzędnika i obywatela k r a -  
i°wego w Krakowie przy ulicy Stej Anny pod 

zamieszkałego prz e * Franciszka S ta­
rzyckiego O.P.D. A d w o k a t a  czyniącego z mocy 
Wyroku c.k. Trybunału W ydziału Igo M.Kra-

pierwszym
czytelności pod prekluzya przy ustanowieniu a j .  
w okata.—  Kraków dnia” 1 7  stycznia 1 8 5 1  r.

Wider akie wicz
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C E S  -K R Ó L E W S K I  NOTARYDSZ PUBL. 
m iasta K rakowa i jego  Okręgu- 

Zaw iadam ia ,  iż w moc rezolucyi c. k. r>ounału 
17 października 1849 roku Ner 6138 i drugiej z dnia 15  8(,._ 
eznia 1851 roku Ner 7553 w drodze pe i t rak taey i  spadkowej 
po Józefie i Teress ie  Anto9acli m a łżonkach—- w dnin 21 b m

targowisku bydła  k row a -  a 0
godzinie 11 s r a n a  tegoż dnia na targowisku końskiein k o n ie __
następnego zaś dnia. to jest  o godzinie . z ran a  w doinn p0j  
L. 15 na Kleparzu w gminie VII so nie, pościel, bielizna, 
pojazdy, s a n k i ,  kosztowności ,  ubranie na konie i różne r u ­
chomości sp rzedaw ane będą- przez Pu oczną  licy tacyc,  a to
za gotow a sreb rna  monetę.

Kraków dnia 17 stycznia  I 8 0 I r
F r a n c i s z e k  Jakubow ski e. k. Not. Publ

I n s c r a t j ,
Bióro komisowe i informacyjne w  Tarnowie.
Pew ny R z ą d z c a  Ekonomiczny 0d 1 .0 0 0  do 2 .000 fl. m. k. 

chce dać w kauc>„ a Jm  bardzo procencie, z ży cze ­
niem, aby  u te g o ,  ej sumy zaź a d a ,  stosowne do Jego 

n t r z vina-r posadę. c &-    J  11 » » u it; u a i i . i i i  u  , -  V II I •! BIOPU

k o w a  i J .o .  d n i a  2 0 g f° ^ n'a 1 8 5 0  r .  p o m i ę d z y  lfdat,noścl/„w o d y  Jego akn . patrzony Jest w e wszelkie  za -  
t y m z e  Antonim M a r f i e w i c z e m  p o w o d e m  *  j e d n e j , ! j ê ju“ cpeovvierzonych. u ra tn<>ńei w pełnieniu obowiązków 
a opieką m a ł o l e t n i e j  J a d w i g i  B 0 g a c k i e j  córki [538—3]_______  -■*J. Feclitdegen.
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